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(Organizacja zarządn gaiteyjskicli kolei państwo
wych. — Podróż Gersa. — Mowa Bratiana. — 

Z obczn centralistycznego.)

Zwracamy uwagę na umieszczoną poniżej 
korespondencję nasza % Wiednia z wiadomością 
co do przygotowywanej tam cichaczem organi
zacji zarządu galicyjskich kolei państwowych. 
Otóż wedle informacyj korespondenta naszego, 
sprawa ta stoi źle bardzo źlel

Podczas os atn.ej sesji sejmowej nie dopu- 
ścił pan Grocholski ako przewodniczący sejmo
wej komisji administracyjnej do Izby referatu o 
dotyczącym tego przedmiotu wniosku posła 
Hansnera. Gdy więc pan Grocholski uznał za 
zbyteczne nięszanie się sejma w podobne spra
wy, to powtórzyć mnsimy, że tem samem przy
jął on też osobiście wobec kraju i wobec wła
snego sumienia odpowiedzialność za to, że spra
wa ta w sposób pomyślny dla kraju będzie za
łatwioną.

Pod wyrazem zaś „pomyślne załatwienie" 
rozumiemy osiedlenie się w krajn k i e r o w n i 
k a  z a r z ą d n  g a l i c y j s k i c h  k o l e i  pań-  
s t w o w y c b .  Obserwnjąc bowiem bliżej prze
bieg procesu przygotowawczego do organizacji 
zarządu „północno-wschodniej sieci kolei pań
stwowych", trudno nie dopatrzeć się, iź ściera
ją się w tym względzie dwa prądy zasadnicze: 
przeciwko wpływom decentralizacyjnym walczy 
z całą potęgą klika jeneralnych dyrekto-ów ko
lei prywatnych, którzy strzeeą tego okiem ar- 
gnsowem, aby broń Boże nstrój państwowych 
linij kolejowych nie kompromitował ich własnej 
centralizacji, tj ażeby projektowane Bet iebsam- 
ty przy liniach nie były czem innem, jak tera
źniejsze dyrekcje ruehu koiei prywatnych.

Jeżeli bowiem pp. Pichler i Liharzik zo
staną we Wiedniu, to rozumie się, że nawet 
mowy nie będzie o tem, ażeby mieli kiedykol
wiek ruszyć t.ę z tamtąd pp. Sochor i Klaudy; 
jeżeli kontrola techniczna, zarząd mateijałów i 
biura komercjalne galicyjskich kolei państwo
wych zostaną we Wiedniu, to rozumie się, źe i 
koleje prywatne będą tesame biura tam utrzy
mywały. Otóż cała gra na tem zależy, który z 
tych dwóch przeciwnych prądów okaże się sil
niejszym : czy powolne i lękliwe aspiracje de
centralizacyjne Koła polskiego ",zy też czujna, 
zręczna, sprężysta i natarczywa akcja dy
rektorów kolejowych, dążąca dó tego celu, aże
by przyszły zarząd państwow/cb kolei galicyj
skich był taksamo zcentralizowany we Wiedniu, 
jak są tam zcentralizowane zarządy kolei pry
watnych.

Zaprawdę, wielką obarczył się odpowie
dzialnością p. Grocholski w tej trudnej sprawie.

Giers powracając z Montrem, złoży polity
czną wizytę w Wiedniu, a to ze względów dy
plomatycznej kurtoazji, aby me wpadało w oko, 
że wstąpił do Berlina i Friedrichsruhe, a Wie
deń ominął. Z decydujących kół petersburgskich 
zapewniają, źe nastąpi to za inicjatywą cara. 
Podług tych samych zapewnień podróż Giersa 
nie miała być podjętą w celach politycznych 
tylko czysto prywatnych, aby odwiedzić w Mon- 
treux chorą córkę Natalię i żonę, również nie 
było mowy o tem, żeby się zatrzymał w Berli
nie lub Wiedniu. Dopiero sam car po powrocie 
z Fredensborga, kiedy go Giers prosił o urlop, 
kazał mu złożyć wizyty w stolicach państw, 
którędy będzie przejeżdżał, aby uniknąć fał
szywych tłnmaczeń. Chociaż kompetentne koła 
petersburgskie tak niewinne podróży Giersa 
przypisują znaczenie, wszyscy godzą się na to, 
źe Giers ma odegrać rolę gołąbka z gałązką 
oliwną, aby ułatwić Moskwie zaciągnięcie po
życzki za granicą. Pod tym względem Giers już 
osiągnął cel po części, Bismark bowiem przyjął 
go w Friedrichsruhe bardzo grzecznie, co dla 
giełdy jest oznaką pokojowego nBposobienia. Do 
zdania, źe podróż Giersa ma na celu zaciągnię
cie pożyczki, przychyla się dzisiaj Nat. Ztg.

Car osobiście ma się interesować podniesieniem 
mosk.owskiej waluty, której spade* mocno go 
dotyka, i to, jak złośliwie wyraża się Pestei- 

loyd, stanowi ton molowy w akordzie misji 
Giersa.

W rumuńskiej Izbie posłów wygłosił Bra- 
tiano mowę, z której następujący zajmujący u- 
stęp podajemy:

„Car Aleksander II. tym, którzy mię przed
stawiali za największego wroga Moskwy, odpo
wiadał : „To może być, ale to nie przeszkadza, 
bym go szanował, nigdy bowiem nie chciał mnie 
oszukać". Kiedy przed odjazdem z pod Plewny 
obciąłem pożegnać cara, przybyłem do głównej 
kwatery, ale zaraz otoczyli mię moskiewscy dy
plomaci : „Na miłość boską, powiedz pan, czego 
chcesz; car jest rozdrażniony, my przedstawimy 
mu wasze życzenia. Plewna upadła, pokój za 
pasem. Jeżeli pan jesteś dobrym Rumunem, po
wiedz wszystko, co wam leży na sercu." Podzię
kowałem im, wyrobiłem sobie andjencję, i po
szedłem do cara. Przy końcu audjencji lX6 tem: 
„Sire, mam jedną prośbę." Car odpowiedział ła
skawie: „Mów pan." Rzekłem: „Najjaśniejszy 
panie, zapewniłeś mię, że odtąd wieczny pa io- 
wać będzie spokój między państweu Moskiew 
skiem a Rumunią." Car odpowiedział: „Tak bę
dzie." — „Niech Najjaśniejszy pan raczy pole
cić to swemu następcy". Car wskazał na order 
rumuński na swej piersi i rzekł: „Oto moja od
powiedź. — Ale czegoś pan miał żądać?" — 
Zapomniałem już o tem." Dopóki car z 3 do 

400. 100 armią był w Rnmunii, ani król, ani ja, 
ani nikt inny nie wspominał nawet o Bessara- 
bii. Byli tacy, którzy chcieli mię skusić, abym 
czego żądał, aby car wzajemnie mógł swoje po
stawić żądania. Mnsiałem to wspomnienie po
święcić carowi-męczennikowi. Widziałem, jak 
płakał pod Plewną i mówił, źe za cenę swego 
życia ma misję do spełnienia. Był on przyjacie
lem pokojn, nie zdobywcą. Ale ci, co go ota
czali, ci byli inni."

Po tych reminiscencjach dalej mówił Bra- 
tiano: „Gdym potem był w Berlinie i miałem 
zaszczyt kilkakrotnie mówić z księciem Bismar- 
kiem, zawsze rozmawiał ze mną o dobrodziej
stwach enropejskiego pokoju i kończył słowami: 
„Od was teraz zależy wybrać pokój, lab woj
nę; jeżeli chcecie pokojn, możecie się do nas 
przyłączyć, jeżeli zaś pragniecie wojny, to 
zwróćcie się gdzieindziej.* Gdym go widział w 3 
lata później, znalazłem go konsekwentnym zwo
lennikiem pokoju. Powtarzał te słowa: „Pra
gniemy pokojn, jesteśmy sojuszem pokojowym." 
Oto hasła, moi panowie, jakie przywiozłem z 
Berlina i G&steinu."

Wiedeńskie organa fakcyjne zapowiadały 
od członków lewicy bnrdy w delegacji. Jak 
wiemy, skończyło się na tem, że lewica robiła 
komeraże przy wyborze prezydjum i komisyj; 
że napadnięto osobiście na ks. Czartoryskiego, 
prezydenta delegacji, bo nazwał ją „delegacją 
k r a j ó w  w Radzie państwa reprezentowanych ;* 
źe nsiłowano wytoczyć wewnętrzne sprawy 
przedlitawskie przed forum delegacyjne, i źe 
sojnsz Anstrji z Niemcami nazwano sprawą ser
ca Niemców austrjackich. Ks. Czartoryski zbył 
napaść osobistą pogardliwem milczeniem, za co 
od hr. Coroniniego w imienia „wszystkich bez 
różnicy" delegatów, a więc i od napastników 
otrzymał uznanie za „prawdziwie dżentelmeń
skie postępowanie" ; podobnie prawica zbyła po
gardliwem milczeniem wycieczkę polityczną; a 
ów „sercowy* afekt lewiczaków dla sojuszu z 
Niemcami przedstawił ich w fatalnem świetle 
jako uprzywilejowanych „patrjotów" austrja
ckich, gdyż oddając serce swoje musiałaby Au- 
strja oddać też wszystkie swoje interesa, nawet 
bytu dotyczące, w ręce Rzeszy niemieckiej i 
Hohenzollernów.

Na tem, i tak niefortunnie, skończyły się 
zapędy centralistów z wyprawieniem burd w 
delegacji. Sama słabość zapędów dowodzi, że 
lewica wielce spokorniała, a niezręczność w 
przeprowadzania ich wcale nie wskazuje, aby

mieli jasny program tego co czynić chcą. Nowa 
Pre8$e usiłuje zamaskować te nieudałe zapędy, 

niby uderza na lewicę, że w delegacji zapar
ła się swego charakteru opozycyjnego, — tłu
maczy ją jednak tem, iź „zi larła się zapewne 
jedynie z powodu, ponieważ wie, źe wszelki o- 
pozycyjny ruch w delegacji byłby jej nazawsze 
odciął nadzieję pozbycia się tej zmory, pod 
którą obecnie wzdycha Mniejszość zrezygnowa
ła w delegacjach, aby się podźwignąć." Bismar- 
kowska Ntordd. Allg. Ztg. podejmuje tę zapc 
wiedź i powiada: „Znaczy to, iź lewica zdeter 
minowaną jest, w Radzie państwa odmówić fun
duszów ua prowadzenie tej polityki, której w 
delegacji tak bezwarnnkowo — przyklaskiwała."

To tłumaczenie owej zapowiedzi centrali
stycznej ze strony organu, który niezawodnie 
przez agentów kanclerza najdokładniej jest ob- 
znajomiony ze wszystkiem, Sc się dziąje i świę
ci w obozie fakcyjnym -  jak wskazuje, zre
sztą po nie po raz pierwszy lub dziesiąty, że 
fakcjoniści przedlitawscy nie' mają miru a prze- 
wódzców polityki niemieckiej, tak jeszcze bar
dziej dowodzi, że owe® „podźwignięeiem się" 
n d będzie ustąpienie z Rady państwa, że przy 
najmniej na teraz przewódzcy lewicy o tem nie 
myślą.

Tymczasem młodocentraliści wszelkiemi si
łami agitują i* północnych, Niemcami osiedlo
nych Czechach, a przedewszystkiem wielki 
wrzask tryumfu wznoszą z powodu, że zmusili 
starych przewódzcow do zwołania konferencji 
dla obrad nad abstencją i podziałem Czech. 
Teplitz-SchSnauer An~°iger woła :

„Jeżeli sobie przypomnieiuj, jak ciężkie za
rzuty, jakie obelgi miotano przeciw „n edowa
rzonym zapaleńcom;* jeżeli'zważymy, źe w or
ganach „kasyna" tylko o „krzykaczach z pro
fesji" pisano, a porównamy z ta on dzisiejszy ton 
organów kasynowych: to dopiero poznamy po
tęgę presji, jaką swobodna opinia ludowa nieu
stannie wywierać musi na najuporniejsze ży
wioły... Dlatego też wiec zapowiadany powi
nien odbyć się u nas, w Teplicach... Wszak ci 
ludzie, co patrjotów narodowych jak papieże 
rzymscy wyklinali, pod jarzmo iść nam kazali, 
dotąd jeszcze urzędują jako przewódzcy stron
nictwa!..." Następnie pismo to nazywa Herbsta 
„Spat-Herbst" a swoje tendencje wesołą wiosną 
ludów.

Warnsdorfska Abwehr woła, że myli się 
Boh mia, licząc na to, iź wszyscy Niemcy cze
scy przyjmą uchwały naznac-sonej na 25. b. m. 
konferencji posłów. Zarazem oisiuo to naprawia 
błąd, popełniony wołaniem, * Czechy należy 
podzielić, c h o ć b y i  ówdzie i  kr ipl niemie
cka utonąć miałs w wodach ;zeskich, i powia
da : „Rozumie się, że należałoby w Pradze, czy 
na Małej Stranie, czy na Józefowie, utworzyć 
terrytorjum niemieckie dla osiedlenia tamże na
miestnictwa niemieckiego."

I wpływowi takich tromtadratów ulegać 
muszą owe Herbsty, Schmeykale, SchmerLingi, 
co niedawno jeszcze trzęsły państwem i mini
strami igrały jak piłkami I

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wi<>d«n d. 15. listopada.

(§) Kiedy w maju br. delegacja nasza wra
cała do kraju, jechała z nią pospołu fama wiel
kich zdobyczy w sprawie decentralizacji kole
jowej. P. Grocholskiego i jego przyboczną gwar- 
dję wielbiono jako zwycięzców, jako wielkich 
strategików, którzy wymogli na rządzie daleko 
sięgające Koncesje a równocześnie niemiecka 
prasa opozycyjna lamentować zaczęła, że polo- 
nizacja kelei galicyjskich jest czynem dokona
nym. Kraj wierzył temu wszystkiemu, a wiara 
ta wyszła przy wyborach do sejmu galicyjskie
go na dobre konserwatywnemu stronnictwu, 
które sans góne eskontowało wówczas swe „wiel
kie zasługi" położone około sprawy kolejowej. 
Wprawdzie niedługo potem zaprzeczył hr. Taaffe 
w odpowiedzi danej burmistrowi wiedeńskiemu 
i w rozmowie, jaką mnie zaszczycił dnia 2. lip 
ca w Gracu, wszelkim pozytywnie brzmiącym

doniesieniom, zapeTniając, źe zarząd centralny 
galicyjskich kolei państwowych pozostanie we 
Wiedniu ; niemniej przeto opinia publiczna w 
kraju łudzi się i kołysze pięknemi nadziejami, 
dotychczas przypuszczając, że słów p. prezyden
ta gabinetu nie należy brać w literalnem sło
wa znaczeniu, że przeto to, co p. Grocholski 
wyjednał dla kraju, jest zawsze wielką konce
sją, wielkiem dobrodziejstwem.

Tymczasem rzecz ma się zupełnie inaczej. 
Rząd nprzedzając zebranie się Rady państwa, 
wystąpi z gotową już „decentralizacją" kolei 
państwowych, organiznjąc narazie wschodnie ko
leje państwowe przez ustanowienie „c. k. za
rządu rucha (Betriebsverwaltung) dla kolei 
Albrechta, Morawskiej kolei granicznej, Dnie- 
strzańskiej i Tarnowsko - Laluchowskiej." Połą
czone te koleje mają długości 561 kilometrów, 
a kierownikiem zarządu został radca dworu 
Pichler, Niemiec, a zarząd, co główniejsza, po
został we Wiedniu. We Lwowie, Tarnowie i 
Schónbergu na Morawie mają być nrządzone wyż
sze urzęda rucha (Oberbetriebsamter), podczas 
kiedy istniejąca dotychczas we Lwowie dyrek
cja mchu kolei Albrechta ma być zwiniętą a 
względnie przeniesioną do Wiednia, gdzie się 
znajdować będzie główny, sarząd.

Galicja zyska więc dwa nowe nrzęda ru
chu, ale straci zato dyrekcję ruchu, co oznacza 
nie Korzyść, lecz stratę. Tym sposobem osią
gnięta przez p. Grocholskiego koncesja w spra
wie decentralizacji, kolei równa się zera, a to 
tembardziej, że organizacja grupy wschodnich 
kolei państwowych daje nam dokładne wyobra
żenie o przyszłej organizacji innych grnp kolei 
państwowych, a w szczególności galicyjskiej ko
lei Transwersalnej. Będziemy mieli o b e r  be- 
t r i e b 8 a m t y, ale dyrekcji mieć nie będzie
my. Cały główny zarząd pozostanie we Wie
dniu.

Powyższe fakta powinneby przecież na na
szych 8angwfrihów i optymistów, wynoszących 
zasługi Koła polskiego uod niebiosa, podziałać 
jak zimna woda, a zarazem oświecić kraj, że 
interesom jego najżywotniejszym niekoniecznie 
się dobrze służy, a przynajmniej nie tak, iżby 
konserwatyści mogli jaź przy wyborach sejmo
wych eskontować po lichwiarsku swe „zasługi", 
zasługi w istocie rzeczy tylko nrojone.

Z powyższego wynika tedy jasno, źe p. 
Grocholski nie wielki jenerał, skoro tak prze
grał sprawę.

N a  z d a r  l
Jeden z największych dachów czeskiego 

odrodzeniu, wielki aczony i patrjota, Franciszek 
Palacki, wyrzekł raz — nie pomnimy już, gdzie 
— te pamiętne słowa:

— K d y b y c h  b y l  t r z e b a s  c i k a n -  
s k  hi r o d n  a j i ż  p o ś l e d n i  j e h o  p o t o 
m e k ,  j e . , z t j e  z a  p o w i n n o  8 1’ b y c h  8 i 
p o k l i . d a l , pr  z i  c z i n i t i  s e  w s z e m o ż -  
n i e  k t o m u ,  a b y a s p o ń  c z e s t n a  pa- 
m a t k a  z u s t a l a  po  n i e m  w d i e j i n a c h  
c z ł o w i e c z e ń s t w a .

W słowach tych zawarła się cała filozofia 
uciśnionego lada. Są one drogowskazem, na 
który praw swoich pozbawiony naród spoglą
dać winien w dniach największego ncis ;u i 
niedoli. Są one hasłem, którem zwoływać «ę  
winni niedobitkowie wśród największych klęsk 
i nieszczęść — są wreszcis i pozostaną na za
wsze wieczystym programem wszystkich wiel
kich duchów bez względu na narodowość i 
epokę.

Słowa powyższe wypowiedział Palacki w 
czasach, kiedy_ Czechom daleko jeszcze było do 
tego, czem się stać mieli później — czem są 
dzisiaj. Było to jeszcze w onej dobie, kiedy sa
mo przyznawanie się do narodowości czeskiej 
stanowiło już pewnego rodzaju heroizm, kiedy 
poprostu wielu jeszcze było takich, co wstydzi
li się przyznawać głośno do tego, że są Cze
chami. Świadczą o tem do pewnego stopnia 
choćby słowa, któremi Palacki poprzedził przy
toczone wyżej zdanie.

— B u d e m y -1 i -  powiedział — w s z i- 
c h n i  t a k  se c h o v a t i ,  p a k  o w s z e m ,  źe

z a h y n o u t i m u s i  n a r ó d  n a s z  h l a d e m  
d n c h o y n i m .

Źle więc było wtedy — słabym był jeszcze 
duch narodowy. Ale snać natrafiły słowa Pa- 
lackiego na rodzajną w sercach czeskich glebę, 
jeżeli w tak krótkim czasie dokonały tak wiel
kiej zmiany. Dziś już nie trwożliwość, ale szla
chetna dumo jest Czechów znamieniem naro- 
dowem.

Ale, zaiste, twardo trzeba było stać przy 
tym sztandarze^ co powiewał nad cichą praco
wnią wielkiego historyka i historjografa ’ Na
ród czeski bowiem — w najnowszych już na
wet czasach — przechodzić musiał ciężkie losu 
koleje! A ciosy te były tem dotkliwsze, ile że 
poczucie narodowe było już wówczas silnie w 
ludności czeskiej rozbudzone. Bywały chwile, 

których zwątpienie opanować mogło najszia 
chetniejsze umysły. Dzięki atoli wytrwałości, 
tej w przysłowie już u nas niemal weszłej wy
trwałości czeskiej, bracia nasi przetrwali szczę
śliwie dni próby i doczekali się lepszych cza
sów.

Ale — powtarzamy — potrzeba było do 
tego niezwykłej wytrwałości i energii. W y
trwałością kilku ludzi zbudził się naród czeski 
z wiekowego snu do nowego żywota — tąź sa
mą wytrwałością coraz szerszych kół rozwinął 
się następnie i wniósł w siły takie, jakiemi dziś 
rozporządza Cnotą tą zbudowali sobie Czesi 
na nowe gmach ojczysty, który wielką kata
strofą dziejową przed dwoma wiekan r gruzy 
powalony, zdawało się nie będzie już mógł być 
nigdy nap o wrót z nich dźwigniętym... Stało się 
jednak inaczej, i to w przeciągu lat zaledwie 
kilkudziesięciu.

Podobnej odbudowy — acz już na mniejszą 
skalę, ale za to w krótszym bez porównania 
terminie — dokonali Czesi na grnz&ch teatru 
narodowego, tej świątyni mowy i sztuki cze
skiej, jedynie ofiarnością narodu wzniesionej. 
Dwadzieścia kilka lat zbierano na ten cel 
składki po całych Czechach. I  zebrano fun
dusz milionów p, na który złożyły się nie tyle 
dukaty możnych, ile racząj grosze nboższych i 
najnboższych warstw społeczeństwa. Faktem 
jest, źe nawet ż e b r a c y  d a w a l i  p e w i e n  
p r o c e n t  od z e b r a n e j  p r z e z  s i e b i e  

a ł mn ż n y  na r z e c z  o d h n d o w y  t e a t r u !
Chyba żaden naród nie zdoła się poszczy

cić tego rodzaju przykładem ofiarności, prs.ed 
której majestatem i najzaciętszy w óg ugiąć 
mn8i kolano. Świadczy ona o sile patrjotyzmn 
czeskiego, o potędze idei Czechów narodowej, 
która zdołała przeniknąć w najniższe pokłady 
ludności. Jesi to właśnie rezultat tej niezło
mnej wytrwałości i energii działaczy narodo
wych w Czechach, którzy wierni h«słu Pal&c- 
kiego, postanowili zapisywać karty historji cz 
nami swemi wtedy nawet, gdyby byli ostatnimi 
narodu swego potomkami. Z tem hasłem i osta
tni Mohikanin zachowałby dla dzieci swoich za
mierającą w nim narodowość...

Dwadzieścia kilka lat — powiedzieliśmy — 
zbierano grosz do grosza na teatr narodowy, 
którego bndowa ukończoną została przed dwo
ma laty. Wystarczyło atoli kilka gadzin, aby 
dzieło, nad którego wzniesieniem pracowało ca
łe jedno pokolenie, legło w gruzach. Smutne, 
zaprawdę, wspomnienie! Pamiętamy, jakby dzi
siaj, ów żałobny telegram, donoszący nam la
konicznie: „Teatr czeski w płomieniach!"

A ch ! czyjeź oko me załzawiło się 7 tedy!..
I minęły dwa lata. Zdawałoby się, źe na 

miejscu, gu—> stał teatr, powinnaby się jeszcze 
unosić w powietrzu woń spalenizny. Może gdzie
indziej, ale nie w Czechach... Pobratymom na
szym wystarczyły te dwa lata do zebrania no
wego miliona, usunięcia sgliszczów i zbudowa
nia nowego teatru na gruzach starego.

I stanął nad Wełtawą gmach okaz. ’ y, któ
remu równego pod względem wspaniałości nie 
zn^dziesz w całej Czeskiej koronie, znam 
przecież z licznych pięknych budowli, fetanął 
przybytek, poświęcony Muzom czeskim — mało 
powiedzieliśmy — słowiańskim, boć co na tych 
rubieżach od strony Niemców stoi, to nie t\lko 
jest czeskie, to jest słowiańskie! Gmach, wznie
siony w Pradze dla pielęgnowania sztuki dra
matycznej, cieszy nas tak, jakby był naszym 
własnym. Bo naród czeski najbliższym nam jest

KARTKA ŻYCIA
Przez

WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg daiszy.)

— Jaka piękna 1 — j ka nrocza! — Mó
wił do siebie, rzucając się w fotel i wciągając 
odurzający zapach pomarańczowych drzew, co 
go otaczały.

Taka swobodna, szczęśliwa, wesoła!
Zapomniała! — Wszystkie zapominają t 

A w człowieka to serce głupie, zawsze bredzi 
to samo, zawsze się przypomina!

Dziesięć lat temu, te same uśmiechnięte 
usteczka powiedziały, źe pójdą ze mną przez 
życie. — Jaki ja nią byłem szczęśliwy I — jak 
ja tę kobietę kochałem...

Dla intrygi, dla listu mego, co jej ktoś 
przesłał, zerwała! Nie kochała mię nigdy! by
łaby żądała tłumaczeni! jriekonania. Wysłn 
chałaby prawdy. Tamta kobieta nie była mi ni- 
czem, ale musiałem ją zbyć po ludzki tym 
listem. Przepadło! Moje życie poszło drogą am
bicji. Smutna to droga! A ona szczęśliwa! Po
wstał nagle, oparł się o kolumnę balkonu i za
dumany patrzył w ogród

Na ścieżce w alei jasna majaczyła suknia. 
Wychylił się nieco. Zajęł" go, vto to mógł te
raz, podczas kadryla używać przechadzki w 
ogrodzie. Suknia zbliżała się i weszła w krąg

świetlany, co padał z okien pałacu. Poznał wy
raźnie, to Mania. Mignęła się tylko, nie mógł 
dojrzeć kto jej towarzyszył. Weszli na taras 
pod balkonem.

— Więc w środę o świcie, Manieczko — 
mówił głos męzki — liczę na twoją miłość! 
Gdybyś ty mi< zawiodła, aniołku, nie wierzył
bym w nic na tym iecie! Życie moje byłob pj 
złamane! Pamiętaj, źe dobrowoLne skłoniłaś się 
do teł ostateczności, nie zmnszona, wszak pra
wda?

— Tak! — szepnął głosik dziewczęcy — 
bo ja pana bardzo, bardzo kocham, cLatego po
jadę z panem, jeżeli się tu związkowi naszemu 
sprzeciwiają!

— A więc wszystko ułożone. Tylko odwagi 
i przytomności! Koło furtki parku, konie będą 
jak strzały. Mój sługa poufny.

— A pana nie będzie? — spytała pa
nienka

— Ja? I owszem! będę przy rozstawnych 
o dwie r le. a może i tu, niewiem. Tu mię 
wszyscy znają, obawiam się popsuć sprawę moją 
obecnością.

-  Jeżeli pan& nie Dędzie, to ja nie pojadę, 
boję się,

— Ależ na moje słowo, to człowiek zaufa
ny, 8! ęście całe mu powierzam w tobie. Za
wierz niu — nalegał mężczyzna.

Nie można było słyszeć słów ostatnich roz
mowy. Snać w dobrem porozumieniu się roze
szli, bo pocałunek zatoń»aj ukł-dy.

Stanis’ -  ra r 'emile dotknął ten epizod. Wra
cał ze Wschodu, z kraju intryg i awantur mi- 
łośnych, do (.„czyzpy, co mu w aureoli cnót do
mowych z dale1 błyszczała. I tu na wstępie

nieledwie, spotyka w szanownym domn zawi- 
kłanie szesnastoletniego dziewczęcia w jakieś 
niegodne sidła. I to Mania, córka przyjaciela 
jego ojca! Umysł jego skłonny do szlache
tnych porywów, postanowił, zerwać to, prze
szkodzić. Nu chwile, nawet własne wzruszenie 
usunęło się n» drugi plan.

Muzyka nmil] w sali. Na balkon weszło 
kilka osób. Pani Kamila uderzyła brata wach
larzem po ramieniu.

— Gdzieżeś ty Stasiu! czemu się chowasz? 
pytałam Zosi, mówiła, że nie wif gdzie jesteś.

0 “  z widoc: na czułością patrzył ńa siostrę. 
Smukła, śniada brnnetka z sarnieiu. oczyma i 
dziwną słodyczą wyrazu. Rysami bardzo do 
brata podobna, tylko koloryt jej twarzy zdra
dzał chorobliwość, równie jak rumieńce płoną
ce nienaturalnie w tej chwili na jej policzkach.

— Nie tańczyłaś orzecie? — zapytał tros
kliwie.

— O, tylko i „  p0 kadrylu, walca, wiesz 
jak go lubię szalenie I

— Nie wolno Nie pozwalam — mówił do 
nie łagodnie — zaledwo wróciłaś do zdrowia!

nak się tobą cieszę Stasia, muszę temu 
dac jakiś wyraz, tańczę z radości! Chodź-no na 
salę, wszyscy o ciebie pytają, intrygujesz wszyst
kie panie i panny, jesteś en vogue, wszyscy po
znać cię pragną.

— Co to — to daremnie! — Nim mię kto 
pozna, hal dawno się skończy — odrarł z 
nśmierherr.

— Och wiem, zawsze jeates +aki 8Wój 
własny — taki skryty! Cóż? mówiłeś i  Zosią? 
prawda, że taka jak była — taka jal przod
em ? -  Złote, jedyne serce!

— Może być. — Powierzchownie wypię
kniała nawet,—a wesoła i uprzejma...

Weszli L« salę, pauza była właśnie. Stani
sław podał ramię siostrze i szli powoli za in- 
uemi parami.

Przed nimi sunęła się wdzięcznem falowa
niem biała powłoka z girlandą bratków. Pani 
Zofia sparta na ramienia Henryka, zwróciła 
głowę do hr. Gucia i słuchała właśnie jego sen
tymentalnej uwagi.

— On pourrait surnommer votre toilette — 
fee de la peiuee!

— O ! wcale ładnie powiedziane i jest w tem 
lieco prawdy, 'bo ja myślę czasem.

— Pini myśli zawsze, rzucił Henryk, tylko 
trochę chłodne te myśli, to szkoda!

Lokaj podał chłodniki. Zofia wzięła muszlę 
lodów i żartobliwie zapytała — A pan ? — Ja ? 
ironicznie powiedział Henryk — z łaski pani, 
ta^ ^ostałem gruntownie ochłodzony, że "hyba 
siiimpanem :»  jej zdrowie ogrzać mi się y ypa- 
da. I wychylił kieliszek perlistego napoju.

— Czy pan Gustaw potrafiłby mi i/yrzą
dzić przysługę?

— Choćby ceną życia? olparł zapytany z 
zapałem.

— Tego mi nie trzeba! Proszę pana jedy
nie, »byś z przyjaźni dla mnie zajął się na re
sztę wieczoru Manią. Toprzecie miłe zAdanie, 
Zabaw ją pan, — nmiesa być dowcipny i wesoły, 
rozwiń swe zdolności, — tańcz pan' z nią. Voil& 
mon caprice. Spodziewam się, że będzie dla pa
na świętym, — dodała X udaną powagą.

— Wybaczy pani, że ośmielę się zmienić 
nazwę sprawy na ma mdliee, ale i ta będzie mi

świętą, — odparł młodzieniec oddalając się z 
ukłonem.

Ostatnie te słowa żywo uderzyły Stanisła
wa — czy o ta wie! Czy ona przeczuwa? Je
dnak tok myśli jego zmienił się od chwili. Ma
nia i jej awantura jakoś w dal się cofnęła. Bo 
cóż to Henryk taki nieodstępny — tak patrzy 
na nią, nosi bukiet i koronkowe jarycie — jak
by był od tego — jakby miał jakie prawa! Ka
mila usiadła rozmawiając z damami, on stanął 
pod ścianą i patrzył ja^ znużony. Po chwili 
Zakrzyński rozpromieniony ,uśmiechnięty, pod
biegł ku niemu.

— Co to; słyszę że nie tańczysz? A godzi 
się to niewiastom t , krzywdę wyrządzać! 
Ale co wolisz — rób, aby ci u nas dobrze było — 
mówił obejmując go w ramiona.

— Jat  Bozię kocham! napatrzyć się tobie 
nie mogę — a nasze Kobiety oczy zmarnują 
Ale chodź do nas, do karteczek, zabawimy 
się l — Kisrmaazko bank trzyma — szalone 
szczęście ma zawsze, w puch p n  rozbije!

— Kto taki ? zapytał powoli Stanisław.
— Kiermaszko ze Żmudzi, wiesz, — dosko

nały strzelec, ot powiadam ci chłop do tańca i 
do różańca, ale poznasz go zaraz i polubisz z 
pe* ością, słabość mam do niego — a moje 
kobiety, no to już i nie mówię! Obawiam się 
tylko czy on sobie nieboże jakich nadziei na 
Manię nie rości — ależ znowu nie w ciemię 
bity — gdfcież jemu do Maui! Moja źfona go 
proteguje i Manię by ma dała — tylko ja niech 
Bóg broni!

(C. d. n.)



D o b r a

bratem w całem gronie ludów słowiańskich, je
dynym może wśród ludów szczerym i pra
wdziwym sprzymierzeńcem...

Dziś w Pradze święto. A bierze w niem 
udział nietylko sama stolica. Zjechali się na 
n v  przedstawiciele miast i wiosek czeskich, 
zjechali reprezentanci drużnej Morawy i bra
tniego Szlązka. Nie dosyć na tem. Cała Słowiań
szczyzna bierze udział w tej pięknej i pełnej 
znaczenia uroczystości. Ze wszystkich stron 
słowiańskiego świata przybyli goście radują się 
porówno z Czechami i wraz z nimi święcą dziś 
tryumf słowiańskiej energii i słowiańskiej ofiar
ności W  górę idą dumą wezbrane serca...

W gronie Słowian zajmą bezwątpienia go
ście z Polski poczestne stanowisko. Przypu
szczamy, że i liczbą będą pokaźni i szczerą ży
czliw ością dla nadwełtawskich braci górować 
będą nad innymi. Zdaje nam się, że życzliwości 
tej i p r a w d z i w e j  w z a j e m n o ś c i  s ł o 
w i a ń s k i e j  złożyliśmy dowody już niejedno
krotnie. . A więc mamy prawo przypuszczać, że 
wysłańców naszych przyjmą i podejmą bracia 
Czechowie tak, jak na to zasłużyliśmy całem 
dotychczasowem względem nich zachowaniem 
naszem. Pragnęlibyśmy, aby związki, jakie nas 
łączą z nimi od dłuższego już czasu, wzmocniły 
się jeszcze bardziej na ich własnej tam ziemi.

Wielu z nas życzyło sobie odwiedzić krai
nę bratniego narodu, ale niestety, drobna zale
dwie cząstka wybrać się mogła. My jednak po
zostali tutaj łączymy się całem sercem z życzę 
niami, jakie składać będą przedstawiciele nasi

Niechże, bracia Czechowie, przybytek, któ
ry wznieśliście dla sztuki narodowej, wychowa 
Wam jak najwięcej talentów ku sławie Wasze
go narodu! Niech się w nim kształci mowa Wa
sza, i niech rozbrzmiewa po całej czeskiej zie- 
micy, niech literatura Wasza dramatyczna bo
gaci się jak najliczniejszemi płodami tej Muzy, 
której zbudowaliście gmach wspaniały, tem 
wspanialszy, że tylko ofiarnością wzniesiony. 
Ślemy wam serdeczne:

— Na z dar!

dykalistów, wielbi zaś Christicza, który istotnie 
spokojem swoim imponnje.

W  niedzielę odbędzie się hal w konaku, 
na którym zjawi się Risticz, dwa razy zgłasza
jący się do króla z zapewnieniem lojalności. 
Królowa jest prześliczną i uwielbianą. Całe 
życie salonowe stolicy około niej się ogniskuje.

Radykaliści, małpujący „intransigentów“ 
zupełnie tedy sprawę przegrali; mogą oni być 
jeszcze powodem drobnych zawichrzeń, ale prze
stali być polityczną partją, rząd i naród uważa 
ich tylko za żywioł anarchiczny, w żadnem 
społeczeństwie niemożliwy.

P. S. Bazias.
Czekając tntaj na pociąg, odbieram wiado

mość, iż ostatnia kryjówka powstańców została 
zniesioną i że pomiędzy jeńcami znajdują się 
przewódzcy z Czarnogóry!

Sądzę, iż będą to prędzej niektórzy ze zbie
gów bośniackich, ale bądź cobądź jest to jedna 
poszlaka więcej, że radykaliści szeroko sieci za
rzucić chcieli.

Do rozgłoszenia telegramu o dorywczem 
straceniu prof. G-iaja przyczyniła się głównie 
Nowa Pressc. Przesłał to kłamstwo do Wiednia 
Pasics wówczas, gdy zaledwo radykalistów a- 
resztowano. Sąd wojenny odbędzie się dopiero i 
wtedy dowiemy się zapewne, jakie dokumenta 
pisane rząd posiada.

Posłowie zagraniczni donieśli swoim rzą
dom, iż wskutek energii i stanowczości porozu
mienia z warstwami inteligentnemi i zamożnemi, 
a sprawiedliwości w obecludu, zarówno tron króla 
serbskiego, jak i księcia bułgarskiego, są tak u 
bezpieczone, jak nigdy przedtem niebyły.

Genezis wypadków w Serbii.
Z Belgradu otrzymał Kur. Warsz. o tam

tejszych wypadkach następującą oryginalną ko
respondencję :

List ten piszę na pokładzie okrętu kolei 
państwowej austrjackiej, płynąc do Baziasu, gra
nicznej stacji kolejowej nad Dunajem.

Spieszno mi dać wam sprawozdanie z ostat
nich wypadków serbskich o tyle tylko, o ile te
legramy uzupełnienia wymagać mogą.

Niepokoje, wybuchłe na granicy Bułgarji, 
były oddawna przygotowywane. Podżegacze obie
cywali sobie, iż wywołają burzę, która ogarnie 
całą Serbię, wciągnie Bułgaiję i zmusi króla do 
paktowania z radykalistami. Wszystko ich je
dnak omyliło, a energia rządu i stanowczość 
Milana odniosły zupełne zwycięztwo.

Rząd wiedział doskonale, iż radykaliści 
knują, lecz udawał ślepego, ażeby ich na gorą* 
cym uczynku przychwycić.

Radykaliści podburzyli Ind przeważnie ru
muński groźbą, iż rząd czycha tylko na odbiór 
broni, ażeby zabierać grunta i w ogóle zapro
wadzić „tureckie gospodarstwo." To było popu
larne hasło. Posłowie radykaln i nauczyciele 
objeżdżali wsie podżegając według instrukcyj ze 
sztabu w Belgradzie otrzymanych.

W chwili gdy rozruchy wybuchły, wszel
kie środki z góry przez rząd zamierzone odra
za podjęte zostały. Król oświadczył wprost: 
„Musimy raz skończyć z tymi ludźmi, którzy 
są tem dla aerbii, ciem zresztą w Europie pe- 
trolejczycy i nihiliści." Ogłoszono więc znane 
nam ukazy, wojsko wyruszyło, a w Belgradzie, 
po cicha, po jednemu, wieczorami przewódzcy 
zostali aresztowani. Wszystko odbyło się tak 
cicho i nagle, iż nikt nawet w mieście nie przy
puszczał, iż się coś odbywa. Umknął tylko Pa- 
szic. Był on dostawcą szutru dla budujących 
się kolei, skrył się przeto w poblizkim kamie
niołomie pomiędzy robotnikami, jedynymi tutaj 
zwolennikami radykalistów. Przewiózłszy się 
następnie łodzią przez Dnnaj, umknął do Buka
resztu.

Wojsko wzburzonem jest przeciw radyka
listom, gdyż w programie swoim zamieścili oni 
zniesienie wojska-, wyznaczenie nadto żołnierzom 
podwójnego żołdu na czas stann oblężenia do
dało podwójnego bodźca.

Z powstańcami stoczono trzy potyczki, 
każdym razem pomyślnie; trzema oddziałami 
dowodzili trzej posłowie radykalni. W Zajcza- 
rze udało się powstańcom zaskoczyć miasto w 
chwili, gdy załoga wyruszyła na wycieczkę, a 
został tylko kapitan z 12 żołnierzami. Powstań
cy opanowali magazyn prochn i grozili rabun
kiem, jeżeli ich miasto nie przyjmie i nie przy
łączy się do powstania. Kapitan naprędce zor
ganizował mieszczan, uzbroił czem się dało, od
parł powstańców, odebrał magazyn i wziął 150 
w niewolę.

Mieszczanie bili się doskonale, kilka padło. 
To samo miasto wybrało było pod teroryzmem 
radykalistów ich szefa do skupczyny. Nazajutrz 
po wybuchu rozruchów wysłano depntację do 
króla z najpokorniejszym adresem.

Oddział Milenowicza usiłował paktować i 
zdemoralizować wojsko. Milenowicz wystąpiwszy 
przed szeregi jął wzywać do braterstwa, do po
łączenia się. Dowódzca wojska w odpowiedzi 
zażądał natychmiastowego złożenia broni, a gdy 
rokoszanin dłużej jeszcze perorował, zakomen
derował „ognia"; padło ludzi 12., reszta zło
żyła broń na ziemię, rznciła się na kolana i 
podnosząc ręce w górę, błagała o przebaczenie.

Lud poddałby się wszędzie odraza, lecz 
dowódzey i podżegacze zdołali kilka band upro
wadzić w góry. I te jednak po większej czę
ści rozprószyły się, a po części uszły do Bnł- 
garji. Tam je kordon wojskowy rozbraja.

Książę bułgarski został bowiem zawczasu 
uprzedzony, iż „zapewne zbiegi do Bułgarji 
chronić się będą", zawczasu też kordon kazał 
rozciągnąć.

Król i Christicz są zdania, iż należy prze* 
wódzców nieubłaganie ścigać i karać. Kilkuna
stu z nich zostanie niewątpliwie na śmierć 
skazanych, lud zaś otrzymał łaskę, opłaci zaś 
tylko swoją łatwowierność, gdyż okręgi zawi- 
chrzone muszą pokryć koszta ekspedycji. Król 
oświadczył nadto posłom państw, iż nienczyni 
nic przeciw konstytucji, a środki podjęte są w 
Konstytucji przewidziane i legalne. Zresztą nie 

•0 t?m zapominać, iż stosunków na
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chwilę me był zakłócony; Belgrad nie m £ł ^  
chwili emocji lub zaniepokojenia, tak w mieście 
jak i w konaku. Ludność stolicy przeklina ra

Sprawozdanie poselskie
delegata do Pady państwa p. Tomasza Rayskiego, 
złożone przed wyborcami z większej własności 

w Samborze d. 11. listopada b. r.
(Dalszy ciąg mowy"p. Rayskiego.)

Deputacji, która prośbę o zaprowadzenie ję 
zyka polskiego w szkole i urzędzie na Szląskn 
hr. Taaffemu' przedłożyła, odpowiedział tenże, 
że nie potrzeba ma przypominać zasad równou 
prawnienia narodowości i że on postanowienie 
art. XIX. konstytucji także na Szlązku w ży
cie wprowadzi.

Odpowiedź ta, przez Koło do zadowalnia- 
jącej przyjęta wiadomości, okazała się prawie 
czysto akademłczną.

Gdyby nie wchodzili tutaj także Czesi, pe
wnie rząd nicby nie był zrobił; a rozporządze
nie ministra sprawiedliwości, mocą którego na 
Szlązkn polskim podania polskie i czeskie mają 
być przyjmywane, świadczy najlepiej, że tu 
Czesi są górą na Szlązka polskim a o przyjmo 
w&niu w sądach także podań polskich niema 
mowy.

Ody ludność polśka wobec tego rozporzą 
dzenia dość biernie się zachowuje, zdaje się, 
że iuteresa polskie na Szląskn zostaną jak do
tąd w stanie npośledzenia, i nie wielka jest o- 
bawa, by tak zwana polonizacja Szląska pol
skiego przybrać mogła zastraszające rozmiary.

Przyznaję, że dziwić się temu nie można 
wobec naszej bierności, wobec naszego kwiety- 
zmu; — a rzeczywiście uchylić trzeba czoło 
przed ofiarnością i patrjotyzmem Czechów. Oni 
korzystając z, nadanej sposobność5, już utworzy
li z funduszów prywatnych czeskie gimnazjum 
w Opawie; u naszych zaś przewódzców polity
cznych kierujących akcją parlamentarną nawet 
wniesienie interpelacji tj. skromne i grzeczne 
zapytanie jest krokiem nierostropnym, za
nadto zuchwałym, bo wzniecićby mogło podej
rzenie, że chcemy polski Szlązk polonizować!

Nad nowelą szkolną rozwodzić się nie po
trzeba; w głównych pnnktach nie dotyczy ona 
Galicji — a §. 75 zawiera niewątpliwie roz 
szerzenie autonomii krajowej, a to jest nieza
przeczoną Koła polskiego zasługą, któremu się 
za to słaszne należy uznanie.

3. Co do nadużyć władz finansowych przy
egzekucji podatku grantowego mnogie weszły 
z kraju do Koła petycje, udawano się takie ze 
strony Koła do ministra skarbowości, który je
dnak zasadniczego, że tak powiem, istnienia ta
kich nadużyć dopuścić nie chciał, zapewniając, 
źe każde takie nadużycie, któreby szczegółowo 
podanem było, skarcić i usunąć jest gotów.

Ażeby zatem sprawę tę dla nas tak ważną 
Bkntecznie poprzeć, wypadałoby w odnośnych 
petycjach wymieniać i szczegółowo wskazać 
takowe nadużycia, przytaczając odnoszące się 
do tego pojedyncze wypadki. Natenczas bowiem 
minister finansów o istnieniu takich nadużyć 
nie będzie mógł powątpiewać i takowym, jak
się spodziewać należy, zaradzić zechce.

4. Pozostaje sprawa przeniesienia zarządów 
centralnych kolei żelaznych do kraju, która w 
ostatnich czasach tak żywo kraj zajęła. Dzi 
wny jest przebieg tej sprawy, gdy bowiem Ko 
ło polskie uchwaliło wysłać w tej mierze dla 
poparcia życzeń kraju deputację do p. ministra 
handlu z poleceniem, ażeby do tej rozpocząć 
się mającej akcji wezwała wszystkie kluby po
łączonej prawicy, i gdy po konferencji między 
całem ministerstwem i przewodniczącymi poje- 
dyńczych klubów prawicy odbytej sprawa ta 
wniesioną została w Kole uchwalono zacho
wać najściślejszą tajemnicę, lecz już w parę dni 
później pojawiła się, i to w gazecie jakiejś za
granicznej, zdaje mi się, monachijskiej, kore
spondencja, która choć nie całkiem dokładnie— 
zawsze jednak w sposób do prawdy zbliżony, 
rozbierała przebieg tej sprawy, a wkrótce potem 
Pokrok, organ jednego z członków komisji tak 
zwanej piętnastówki, i który tym sposobem 
mógł czerpać ze źródła zupełnie autentycznego, 
podał do publicznej wiadomości wynik całej 
tej akcji.

Wiadome nam są oświadczenia, któreśmy 
w tej mierze otrzymali, z wysokich, wyższych i 
najwyższych sfer rządowych — wiadomo że ży
czenia krają będą ile możności uwzględniane, 
jak daleko jednak sięga ta możliwość, to pozo
staje niestety tajemnicą na teraz; tyle tylko mo
gę powiedzieć, że rząd istotnie w kierunku de
centralizacji zarządu kolei państwowych kroki 
poczynić zamyśla.

Dla pojedyńczjcli grup tych kolei mają 
być w pójedyńczych krajach utworzone rady 
kolejowe, jako drugie instancje w sprawach ko 
lejowych, z atrybucjami cokolwiek szerszemi.

Nie trzeba jednak łudzić się zbytniemi na
dziejami — zakres działania krajowych rad ko
lejowych nie będzie zbyt obszerny; zmiany po
żądane nie tak rychło nastąpią i nie będą wiel
kiej dla krają doniosłości.

Wedle mego zdania, nie wojskowe sfery 
stawiają główne przeszkody decentralizacji za
rządu kolejowego.

Najzaciętszym przeciwnikiem jest klika nie
miecka centralistyczna w mipisterjum handlu, z 
panem Wittekiem na czele, która zajmuje

wszystkie wpływowe posady w odnośnej sekcji 
kolejowej ministerstwa handlu.

Przełamanie tego wrogiego nam wpływa 
rzecz nie łatwa — dlatego kraj nieustannie po
winien petycjonować w tej sprawie tak do sa
mej Rady państwa, jak do Koła, inaczej bo
wiem na akcję żywszą nie zdobędziemy się — 
a spełnienie życzeń kraju jak dotąd w dalekiej 
będzie leżało przyszłości. Wielką zaiste ma za
sługę poseł Hausner, że tę sprawę na nowo w 
sejmie poruszył, a żałować należy, źe klub au- 
tonomistów stanął na przeszkodzie ostatecznemu 
załatwieniu tej sprawy jeszcze w ciągu ubie
głej sesji sejmowej — i że rozprawy nad wnio
skiem Hansnera odłożone zostały do sesji na
stępnej. Niewątpię jednak, źe przyszła uchwała 
sejmu powziętą będzie w duchu rezolucji przez 
tegoż posła zaproponowanej — i natenczas wo
la sejmn stanowczo w tym kiernnkn objawiona, 
niezawodnie poruszy większość Koła polskiego 
do sprężystego działania — do energicznego po
pierania tej dla krajn tak ważnej sprawy.

Tyle o sprawach szczegółowych, które Ko
ło polskie zajmowały.

(D. n.)

Kmita llejicoia i la iitjm ia .
Dnia 17 Listopada

* Teatr. Wworaj przedstawiono „Maleka" po 
raz wtóry. Publiczność zebrała się daleko liczniej, 
aniżeli na pierwsze przedstawienie. Znakomity ten 
ntwór poety doznał wczoraj jeszcze większego po' 
wodzenia jak za pierwszym razem Pnbliczność roz 
entuzjazmowana po trzecim, czwartym i piątym ak 
cie biła z zapałem brawa sędziwemu poecie, który 
pięć razy był przywołany, aby przyjąć te dowody 
uznania i zapału pełnego amfiteatrn. Hojnie też da
rzono oklaskami artystów grających z niezwykłą 
starannością i z powodzeniem, bo widocznie prze
jętych do głębi potężnym utworem. Pannie Stacho- 
wiczównej nadto, oprócz entuzjastycznych oklasków, 
wręczono z partern dwa pyszne bukiety od wielbi
cieli jej talentu.

* Repertear teatru. Dzjsiaj w s o b o t ę  d. 
17. listopada „Podróż do Afryki", op. kom. w 3 
akt. Sonppego Pani Skalska odśpiewa po raz pier
wszy partję Tytanii, a w akcie 3. jako wkładkę, 
odśpiewa prześlicznego walca kompozycji Stranesa 
p. t „Wiosenne głosy" (FriihlingBŁtimmen). Pani 
Kasprowiczowa odegra po raz pierwszy r, lę Tessy

Jutro w n i e d z i e l ę  d. 18. listopada, popo
łudniu o godzinie 3. „Pani Favart“ , opera komi
czna w 3 akt. J. Offenbacha z panią Skalską 
w tytułowej roli. Wieczorem o godz. 7. po raz 3. 
„Małek", tragedja w 5 akt. K. Brzozowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 19. listopada po raz 
pierwszy „Pierwszy bal", obrazek sceniczny w 1 
akcie przez Gabryelę Śnieżko Zapolską; „Skowro
nek" i po raz 1. „Ciotka na wydania", kom. w 1 
akcie Józefa' Blizińskiego.

We w t o r e k  d 20. listopada po raz 1. w 
tym sezonie „Lukrecja Borgia," opera w 3 aktach 
Donizettlego.

We ś r o d ę  d. 21. listopada wznowione „Spi* 
rytyści", kom. w 4 akt. G Mozern

We c  z w af4t e k d. 2H. listopada „Traylats"*, 
opera w 4 akt. \erdiego.

W p i ą t e k  d. 23. listopada po raz 1. 
„Aegnnta Leon," kom, w 5 akt. Wolfa Wilbrandta.

W s o b ó t ę  d. 24. listopada „Gaskończyk", 
op. kom. w 4. akt. Sonppego.

Komedja Blizińskiego, która przedstawioną bę
dzie po raz 1. w poniedziałek, odznacza się werwą 
i hnmorem. W komedji tej biorą udział: pani Kwie
cińska, Cichocka; pp. Wojdałowicz i Lnbicz.

W dniu 29. listopada wznowieni bęlą „Kmfo 
deraci Barscy" w następującej obsadzie : Hrabinę
odegra pani Nowakowska, Jenerała p. Zboiński, 
Doktora p. Fiszer, księdza Marka p. Żelazo wski, 
Pułaskiego p. Woleński, Cholseula p. Kwieciński, 
Adolfa p. Hierowski, Wojewodę p Pieniążek, Zbro
ję p. Ruszkowski, Burmistrza m. Krakowa p. Sa- 
chorowski i inni.

Z oper, oprócz „Carmena", przygotowuje się 
dawno niegrany: „Napój miłośny," z panną Szlezy- 
gierówną i p. Myszugą.

* „Dzisiejsi bohaterowie". Taki jest tytnł 
nowej powieści autora „Marzycieli", osnutej na tle 
współczesnych stosunków galicyjskich, którą tenże 
napisał dla naszej Gazety. Drnk jej rozpoczniemy 
d, 15. grudnia r. b. Księgarnia Łukaszewicza we 
Lwowie, wydala świeżo tegoż autora „ O s t a t n i e 
g o  S s a r a c z k a "  stanowiącego pendent do „0 - 
s t a t n i e g o  K a r m a z y n a " ,  a warszawskie 
„ K ł o s y "  drnknją obecnie jego „Kalejdoskop", po 
wieść dwutomową, a N. Reforma zaczęła przed 
kilku dniami drak jego wielkiego romansu „ M o t o 
r y  ż y c i a " ,  w której mają być poruszone najwa
żniejsze sprawy chwili obecnej. Donoszą nam ró
wnież, że petersburskie Nowosti zaczną z Nowym 
rokiem drukować w przekładzie rosyjskim jego 
powieść dawniejszą, która wyszła we Lwowie p. t. 
„ Z d r a j c a " .  — Okazuje się z tego, źe dla au
tora dobrze jest czasem porzucić dziennikarstwo i 
na wsi osiąść.

* Jubileusz Miklosicza, czterdziestoletniej służ- 
by naukowej najznakomitszego filologa slawisty, 
przypada, jak się dowiadujemy z pism czeskich, d. 
20. bm., a więc fuż we wtorek. Niezawodnie od 
naszych kół uczonych i nauczycielskich przesłane 
będą gratulacje wielkiemu badaczowi, do Wiednia 
na uniwersytet.

* Próba chóru mięszauego odbędzie się w po
niedziałek d. 19. b. "i. w kasynie miejskim wyjąt 
kowo od godziny 4. fi® 6. wieczorem.

* Kobieta Z wężem. Od dłuższego czasu po
dają sobie mieszkańcy Lwowa, a szczególnie pię
kne nasze współobywatelki rzecz szczególną.. W 
szpitala t. z w. Hofmańskim ma być kobieta, której 
w pierś wpił się wąż — i oderwać go nie można 
C&łz ta bajka niema najmniejszej podstawy.

* Z ulicy Łyczakowskiej.. Dolna część tej 
ulicy od placu Clowego aż po szpital Hofmańaki, 
w obecnych dniach słotnych stanowi jedno olbrzy
mie jezioro nader rozrzedzonego błota. Człowiek 
przyzwoicie ubrany nie może przejść trotuarem, 
aby nie narazić się na obryzganie od stóp do gło
wy błotem z pod kół przajeidźających dorożek i 
wozów. Wyszutrowanie nowe tej ulicy i czasem 
zgartywanie błota, byłoby więc bardzo potrzebne,

* Hr. Przezdziecka zakłada, jak słyszeliśmy, 
z własnych funduszów obszerny instytut oftal mi
ęsny w Wilnie.

* Stowarzyszenie bratniej pomocy rękodziel
ników i przemysłowców lwowskich odbędzie w nie
dzielę d. 18. listopada b. r. o godzinie 3. popołu

dnia w kancelarji rękodzielniczej (zabudowanie ra
tuszowe na dole) nadzwyczajne walne zgromadze
nie. Porządek dzienny : 1) Zmiana statutu. 2) li
ch wała regulaminu dla fnndnszn inwalidów wdów i 
sierot. — Dyrekcja Stowarzyszenia zaprasza ni- 
niejszem wszystkich członków rzeczywistych do naj
liczniejszego zebrania.

* Policja warszawska została zaopatrzoną w 
rewolwery. Broń tę jednak strażnicy i rewirowi 
pol cyjni nakładać mają tylko w szczególnych wy
padkach, specjalnie zaś przy nocnych obławach i 
rewizjach. W czasie pełnienia innych obowiązków 
słnżbowych policjanci winni nosić zwykłą broń bia- 
łą, t. j tylko szable.

* Korespondent Kijewlanina. W  skutek ogło
szenia w naszej gazecie, iż Kijewlanin wysłał do 
Lwowa specjalnego korespondenta, który dla pozom 
miał się podobno zapisać na uniwersytet, zaczęły 
krążyć niesłuszne podejrzenia, uwłaczające czci p. 
Onnfrowicza, który przybył na nasz uniwersytet ce
lem nkończenia swych stadjów chemicznych pod 
kierunkiem prof. Radziszewskiego. Celem położenia 
tamy rozsiewanym pogłoskom, oświadczamy katego
rycznie, iż wiadomość nasza wcale nie odnosi się 
do tego młodego chemika, który całe dnie przepę 
dza w laboratorjnm chemicznem, oddając się z za
pałem swym stndjom.

* Definicja. —  Czy pan pije herbatę mocną 
czy słabą?

— Ja, proszę pani, średnią.
— Cóż to jest średnia?

To taka, proszę pani, że w środka jest do
bra herbata a dokoła filiżanka.

f  Józef Barak, znany czeski publicysta i dzien
nikarz, zmarł w Pradze dnia 15. b. m , przeżywszy 
pół wieku. Urodzony r. 1833 w Pradze, odbył tam
że stndja gimnazjalne i uniwersyteckie. Z powodu 
wcześnie jnż rozwiniętej działalności patrjotycznej 
niejednokrotnie wchodził w kolizje z policją, a w 
r. 1860 został uwięziony i internowany następnie 
w Gracu, Ehrenhansen (Styrja) i Kóniggrfitzu. Po
wróciwszy do Pragi wstąpił do redakcji dziennika 
Csot, przeszedł następnie wraz z kolegami do Głosu 
(HIas) gdzie pozostawał aż do fnzji tego dzienni
ka z Narodnimi Listami. Potem robił wycieczki 
po kraju, budząc poczucie patrjotyczne przez urzą
dzanie odczytów, zebrań i festynów narodowych.

Rok 1863, powstanie polskie, znalazło silny 
odgłos w narodzie czeskim. Między młodzieżą aka
demicką, która miewała schadzki w restauracji Pie 
kneho, było wielu takich, którzy wybierali się do 
Polski, aby z bronią w ręka wziąć ndział w wal
ce bratniego narodn o wolność i niepodległość. I 
Barak wybrał się do Krakowa, w charakterze ko
respondenta pism czeskich. Dennncjowano go je
dnak p licji, i zaledwie dnia 7. kwietnia stanął w 
Krakowie, już następnej nocy został aresztowany 
1 uwięziony w koszarach na Wawelu. Więziony 
był przez sześć tygodni, p iczem sąd wojenny dla 
brakn dowodów uwolnił go, i „Zwangspassem" ode 
słano go do Pragi. Ten fakt jedna imieniowi Ba- 
raka u nas szczerą sympatję.

W r 1864 został kierownikiem królewskiego 
eseskiego teatrn, a w r. 1865 teatrn w Pilznie. 
W r 1866 w czasie okupacji Czech przez zwycięz- 
kie wojska praskie, komendant placn oznajmił, źe 
z&wieBi wszystkie dzienniki czeskie, jeśli w 24 go 
dżinach nie znajdzie się człowiek, któryby osobą 
swoją odpowiedzialnym był za to, jeśliby ton któ
regokolwiek artykułu był ostrzejszy. Barak wziął tę 
niebezpieczną odpowiedzialność na siebie.

W rokn 1867 wydawał pismo polityczne Swo
boda, został wszakże znown aresztowany 1 przez 
półtora roku pozbawiony swobody. Wydał wiele 
prac literackich i oryginalnych; za dwudziestopięcio
letnią wielce pożyteczną na poln patrjotycznem i 
literackiem działalność, dały ma liczne m:asta cze
skie honorowe obywatelstwo. Humanitarna i filan
tropijna działalność tego męża, — mnóstwo mło
dzieży uczącej się wspierał z własnego ciężko za
pracowanego a sobie samemu skąpionego grosza — 
ma żywe pomniki w wieln przez niego na pożytek 
Czech w świat wyprowadzonych gorących patrjo- 
tów i prawych obywatall.

* Wypadki. Na gościńcu ze Lwowa do Wionik, 
mianowicie obok lasu Winnickiego, trzech < prysz- 
ków napadło dnia 2. b. m. późno w n >cy przeje 
zdnego fornala i zrabowało temnż paczkę z towa
rami galanteryjnemi wartości 269 złr. Taki sam 
napad i w tem samem miejscu, powtórzył się na 
innym f rnaln dnia 12. b m. późno z wieczora. 
Szkoda wynosi 150 złr. Herszowi Kromerowi, kup
cowi z Tarki, wracającemu ze Lwowa w towarzy
stwie dwóch innych izraelitów z zakupionym towa
rem, skradziono w nocy na 15. b. m. koło Zimno- 
wody z otwartego wozu skrzynkę, zawierającą 10 
chnstek jedwabnych, 80 tybetowych, 6 tuzinów 
mniejszych chnstek różnokolorowych, 6 sztuk bar
chanu kolorowego, i 9 sztnk wełnianej materjl na 
damskie suknie, łącznej wartości 360 złr. — Na 
szkodę spółki pięcia izraelitów, handlujących tn o- 
wocami, skradziono dnia 13. b. m. wieczorem z ich 
handln pod 1. 3 1 przy nlicy Karola Lndwika, przez 
włamanie się, wspólną ich kasę z kwotą około 200 
złr. Skrzynkę, w której się te pieniądze pod kin
ezom znajdowały, znaleziono nazajutrz rozbitą na 
placn Castrnm. Złodzieje pozostawili w niej zale
dwie kilkadziesiąt centów. Jeden z nich, jak świad
czą ślady krwi na skrzynce, musiał się przy roz
bijaniu tejże skaleczyć.

ISsjesffl nakład n nar. im. Ossolińskich ot w art 
'odzienato. — próoi świąt od godz. 9. do 1. Nad. 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dl> 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mazsuw przemysłowe w ratuszu sodzlenal- 
cd godz 9 do 6,; w po?.iedxiafrk 50 st. w inn 
lale 30 ft.

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1 , w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Odpowiedź Administracji. Złr. 24, które zosta 
ły złożone przez ks. Posnchowskiego, proboszcza z Ra
dzanowa, na zaknpno obraza Matejki „Zwycięztwo 
pod Wiedniem," odesłała Administracja Gaz. Nor. na 
ręce W. Langiego, sekretarza komitetn w Krako 
wie, d. 26. września r. b.

* Jutro w niedzielę: św. Ottona; — Pawła 
Archan. — W poniedziałek: św. Elżbiety kr.; — 
św. Jerony.

* Wiadomości policyjne z d. 16. listopada b. r, 
Pani A. Gz. zgnbiła paczkę piór strusich kolom 
siwego.

Żołnierz policyjny Ostrowski przedłożył znale* 
zioną sakiewkę z kwotą 58 ct.; a dorożkarz nr 
224 zapomniany w dorożce zimowy paltot.

Do komisarjatn Śródmieścia oddano zbłąkane
go 5-letniego chłopca.

Wysoki blondyn, o żółtej cerze, bez zarostu, 
około 25 lat liczący mężczyzna, sprzedał Błotniko
wi A. B. za 12 zł. podrobioną kartę Banka hipo
tecznego na złoty łańeuszek opiewającą.

— Kamionka strumlłowa d. 15. listopada. 
Ośmielam się przesłać ssanowmj redakcji dwie ko
respondencje „der Direktion der k. k. priv. Dampf- 
muhle, Sagę- and Parketten-Fabrik von Carl Graf 
Mier et Helene Grftfin Mier ln Kamionka strumlł." 
Jak dłngo pan Carl Graf Mier był w spółce z Ten-

nerem et Sohn, uważaliśmy przyjęcie w korespoj 
dencji ze stronami języka niemieckiego za pewu 
rodzaj ustępstwa ze strony pierwszego dla osti 
tuich. Dziś chyba robią to Graf Mier et Griifin Hl 
lene Mier dla swych urzędników, pp. Knb.tzk) 
Binert et consortes.

Jakkolwiekbądź się rzeczy mają, sądzę jednał 
że anomalie takie powinne być publicznie skarconl 
a to tem bardziej, że szanowna dyrekcja młyna ps 
rowego w Kamionce jest tak zaciekłą w swej gei 
manizacji, że ex reguła na każdy list, w język 
polskim do niej wystosowany, po niemiecka odp« 
wiada. Jeśli jnż Herr Carl Graf Mier jest taki. 
zdecydowanym Niemcem, a pan Kubitzky,, Binei 
et cons. języka polskiego nanczyć s>ę nie cfóą ln1 
nie mogą, to raczą przynajmniej przez wzgląd, ż 
„Fabrik* jest w krajn polskim i że najwięcej ma 
ją do czynienia z Polakami, chociażby jednego u 
trsymywała człowieka, któryby tym przez państw 
Grafów Mier, pp. Kubitzkych, Błnertów et c >n« 
znienawidzonym językiem, mógł korespondować i 
ludźmi, którzy się tak nie zapalają do niemczyzn^ 
jak wyżwspomniani panowie. Mogą zaś zatrzymał 
korespondencje niemieckie z tymi, którzy polskiegi 
języka roznmieć nieeboą lab nie mogą.

— Z Tarnobrzegu donoszą o nadużyciach poi 
rucznika ułanów O., który w sposób brutalny obj 
chodzi się z podwładnymi tak dalece, że to oburz 
włościan i przedmieszczan, którzy widzą jak si 
obchodzą niektórzy przełożeni s ich synami. Podań 
nam nawet fakta poszczególne, lecz nie eheemj 
wierzyć, aby się dopuszczano tak nieludzkich czy
nów, zwracamy atoli nwagę przełożonych w inte
resie ich własnym na możliwe nadnżycia.

— Niemiłe spotkanie. Jedno z niemieckich 
pism opowiada; Pewien jednoroczny ochotnik w 
naddnnajskiej stolicy, cieszący się prócz żółtyc 
pasków na „waffearokn" także tytułem doktora| 
filozofii, czy też prawa, zapragnął przekonać się 
ile głowa Goethego; „Die Hand die Samstages ihre 
Besen fiihrt" i t. d. są prawdziwe i zawiązał ser 
deczne stosunki... z jakąś kucharką. Marjanka du 
mna z dorodnego Edwarda, nietylko pyszniła się| 
jego towarzystwem w tramwajowych podróżach na 
świeże powietrze, ale nadto wyprosiła sobie n swej 
pani wizyty wieczorne miłego gościa w kuchni. 
Lecz na świecie nic trwałego. Pani domn w przy
stępie złego barnom, zastawszy raz wojaka w ku
chni, w ostrych słowach wzbroniła mn raz na za
wsze posterunku na malowanej skrzynce Marjanki. 
Znikł więc jednoroczny doktór z oczu zrozpaczonej 
kucharki, pocieszając się tymczasem wesołem ży 
ciem stolicy. Pewnego wieczora będąc w teatrze, 
njrzał w sąsiedztwie i rojem jakąś piękną Nieme- 
czkę w towarzystwie poważnej mamy. Dowiedzia
wszy się zaś, że piękne oczy nieznajomej mają po 
za sobą 200.000 zł. postarał się o przedstawienie 
damom i po teatrze już jako dobry znajomy od
prowadził swe panie do domn. N i srholach przy
jęła całe towarzystwo kuch irka d >mn, która rsnca 
nagło świecę, chwyta doktora z i szyję i woła gło
sem radości: „Chrlste panie! mój Edward !“ Była 
to Marjanka. Ochotnik do 200.000 posagu w je 
dnej chwili znalazł się na dole i nie widziano go 
jnż więcej w tamtych stronach.

— U stóp ołtarza. Tragiczny nader wypa
dek wydarzył się świeżo w Wiedniu. Kapłan, od
prawiający mszę św. w kościele braci miłosierdzia, 
w chwili gdy przyklękał podczas podniesienia, padł 
nieżywy n stóp ołtarza. Był to atak anewryzmu.

W Czarnicy, wStryjskiem, odbył się 11. b. 
m. ślub córki emeryt, c. k. pułkownika Podlew- 
skiego Marji z p. Zbigniewem Horodyńskim. Gości 
była wielka liczba z Galicji i z Kongresówki a 
bawiono się przez kilka dni. Ślnb dawał przyja
ciel domn ks biskup Morawski w cerkwi miej 
scowej.

— Polowania W Anglii. W obecnym sezonie 
łowieckim myśliwi angielscy rozporządzają 252 sfo
rami psów, w której to liczbie znajduje się 145 
sfor tropowców na lisy, 97 sfor chartów, a 10 sfor 
ogarów na jelenie. Ponieważ w kaźiem polowania 
z jedną sforą psów bierze ndział w przecięcia o- 
koło 300 myśliwych na koniach, liczba przeto tych 
ostatnich, a wiele miedzy nimi znajdnje się także

ladies," wynosi obecnio pokaż tą cyfcę 75 600. W 
Irlandji w tym roku uitały p lowania prawie zu
pełnie, a to z powodu znanych stosunków socjal
nych i politycznych w tym nieszczęśliwym krajn. 
Niedawno właśnie wytrnto tam kilka sfor najcen
niejszych psów.

—■ Grabarz. W nbiegłym tygodnia w judnej 
z wsi pod Warszawą miejscowy proboszcz zbndzo- 
ny został w nocy wiadomością, łź grabarz omen- 
tarny, niejaki Z., mocno zachorował i prosi księ
dza o przybycie z wiatykiem.

Wezwanie księdza do chorego na wsi, stanowi 
wypadek większej wagi. Toteż za przybyciem pro • 
boszcza do lepianki grabarza zgrom idziło się kil
kanaście osób. PodcZas spowiedzi wszyscy dyskre
tnie nsnnęii się z izby 1 chory starzec pozostał 
sam na sam z kapłanem. Spowiedź trwała bardzo 
długo.

Nareszcie drzwi się otworzyły, włościanie we- 
szfi do izby pobożnie klękając, a kapłan udzielił 
ostatniej pociechy choremn starcowi.

Kiedy wzruszający ten obrzęd został dokona
ny, chory dźwignął się z łoża i głosem drżącym 
ale pewnym przemawiał mniej więcej w te słowa:

— Pogodzony z Bogiem, przed Majestatem 
którego za chwilę mam stanąć, pragnę wyznać 
przed wami ciężki mój grzech i pokutę, jaką po
niosłem. Jest tn między wami jeden albo dwóch 
dobrze jnż wiekowych ludzi, którzy pamiętają da
wnego dzierżawcę sąsiedniej wsi K. Tym dzierża
wcą byłem ja właśnie i przed 40 laty popełniłem 
straszną, okrutną zbrodnię, gdyż otrułem własną 
żonę... Skazany wyrokiem sądowym na 15 lat cięż
kich robót, po przebyciu kary, jeszcze przez 21 
przebywałem na osiedlenia, aż nareszcie 75-letnie- 
mu starcowi pozwolono powrócić do domn. Nikogo 
z dawnych znajomych i krewnych nie zastałem, 
zresztą któżby mnie poznał? Pamiętacie zapewne 
kiedym przed 5-cin laty przybył tu do was 
i w pierwszym rokn jako dziadek kościelny, później 
jako grabarz zostałem między wami? Wyglądałem 
dość krzepko, pomimo starości i pobytu w kopal
niach, więc mogłem spełniać mój obowiązek. Naj- 
większem mojem szczęściem, a zarazem zrządze
niem Opatrzności było, iż dostałem się na graba
rza przy tym właśnie cmentarza, na którym złożo
no zwłoki mojej oii .ry...

Tn głos starca piczął słabnąć, a on sam wkrót
ce po tem wyzuaniu wyzionął ducha.

TiataoM literackie, aaaim i artystyczna
— Język małoruski w Galicji coraz to szer

sze znajduje pole do wyrabiania się w najrozmait
szych wydawnictwach tamecznych. Rozwojowi lite
ratury małoruskiej stoi na przeszkodzie jftdyuje ten 
fakt, lecz bardzo ciężki: że w samej tylko Gaijcjj 
może ona mieć debit swobodny; wyjść o warCje p0 
za ten zakres, niepodobna dla nini- y, białoru
ski oddawna jnż zwrócił nwagę ’ °becnie
Akademia umiejętności w K rakow ie y ałą praCę



języka ruskiego1*. Pod nazwę języka, szan. profe-
Bor podprowadza cztery narzecza : czerwono-rnskie, 
południowo - małoruskie czyli ukraińskie, północno- 
małoruskie czyli poleskie i białoruskie. Każde z tych 
narzeczy dzieli się na podrzędne gwary, szczegól
nie narzecze czerwono-ruskie; rozpada się ono na 
trzy grupy: podolsko - wołyńską, galicyjską czyli 
naddniastrzańską i góralską, czyli karpacką. Na
rzecze południowo-małoruskie bardzo jest dźwięczne; 
w niem wyśpiewał lud ukraiński najpiękniejsze swe 
pieśni i dumy, ustępujące w dziedzinie ludowej po
ezji słowiańskiej, jedynie serbskim pieśniom pod 
względem wartości epicznej. Nie dziw tedy, iż naj
lepsi pisarze ruscy, jak Kotlarewski, Kwitka- Osno- 
wianeńko i Fzewczenko podnieśli to narzecze na 
stopień języka literackiego, tarując tern i galicyj
skim pisarzom drogę kn dalszemn wykształceniu 
macierzystej ich mowy. Obok wspomnianej pracy 
prof Ogonowskiego, wypada zaznaczyć słownik ma- 
łorusko - niemiecki, wydany we Lwowie przez p. 
Żelechowskiego, prof. gimnazjum w Stan'‘sławowie. 
Praca ta wychodzi zeszytami; dotąd wysslo 17 ar
kuszy. Wydawca starał się opracować cały, tak 
bogaty materjal żywego teg ■ języka, którym mówi 
18-milionowy naród, mieszkający w Galicji, Wę
grzech, Bukowinie, w zachodniej i poładniowej 
Rosji. (Kraj)

— Między kalendarzami na przyszły rok wy
mienić należy kalendarz Różowego Domina, za
wierający obok działu astronomicznego 1 informa
cyjnego, także dział humorystyczny z ilustracjami. 
Zwracamy nwagę szczególnie na charakterystykę 
każdego mles ąca, przedstawiającą w uiatnych wier 
szach bieżące sprawy wraz z ilustracjami przed
stawicieli głównych prądów politycznych i Bpołe 
cznych w naszym krajn.

— Przewodniki gimnastycznego nr. 11. z listo
pada r. b. opuścił prasę. T r e ś ć :  Ślizgawka i za
bawy na lodzie.— Ćwiczenia rzędowe (ciąg daLzy). 
— Korespondencje. — Sprawy Towarzystwa gimna
stycznego „Sokół“ we Lwowie. -  Sprawy towa
rzystw gimnastycznych zagranicznych. —  Kronika.

Gospodarstwo, przemysł i  handel.
P. Juliusz GrO880. Czytamy w kronice Czasu 

z dnia 15. b. m.: „P. Juliusz Grosse, tntejszy oby
watel i właściciel hartownego składn win, założył, 
jak się dowiadujemy, drugi taki dom handlowy w 
Satoralya Ujhely w Górnych Węgrzech, w celn wię
kszego rozwojn i ułatwienia w wywozie win hegya- 
lajskich, czyli tokajskich. Do tego kroku skłoniły 
p. Grossego przedewszystkiem ntrudnienla, jakie 
powstały w naszem mieście dla kupców, mających 
wina w składach transitowych. P. Grosse, który 
według wykazów urzędowych, posiadał w zapasie 
z początkiem b. r. przeszło 1200 hektolitrów, czyli 
około 1000 beczek wina, ssm«iej*zą obecnie swoje 
zapasy w Krakowie w stosunku do lokalnych po
trzeb. Zwiększone zatrudnienie i w skutek tego czę
sta nieobecność w Krakowie, spowodowały p. Gros
sego do złożenia mandatu na radcę miejskiego.

My z naszej strony, o ile nam znane są sto- 
snnki składów transitowych w Krakowie, musimy 
ubolewać, że administracja własnego miasta postą
piła w tej sprawie wręcz przeciwnie interesom han
dlowym i dobrobytowi obywateli swoich, odbierając 
sześciu najznaczniejszym kapcom rach handlu za
miejscowego, a pozbawiając Kraków na przyszłość 
staropolskiej sławy, ie obfituje w zapasy win, któ
re zlg stamtąd po Swiecie rozchodziły. Kilku de- 
tailistów, n których znajdnją się tylko wina w bu
telkach, liczyć niemożna do tych, coby stanowili 
renomę miasta.

Z tej przyczyny o ile z przyjemnością zapisu
jemy fakt osiedlenia się Polaka z uczciwą pracą w 
Węgrzech, powtarzamy, iż ubytek takiego składn 
win, jaki pan Grosse posiadał, zaszczytu Krakowo
wi nie przynosi.

Lwów d. 16. liatopada. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.30 do 10'05, terminowa od — .— do — . zł., 
żyto gotowe od 7.50 do 7.75 zł., terminowe od 

.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.55 do 7.80 zł., paste\yny od 6.10 do 6.60 zł., — 
owies od 6.30 do 6.75 zł., — hreczka od 6.70 do 
7.— zł., — knkurudza zeszłoroczna od 6.50 do 
6.75 zł., kuknrudza nowa od 5.75 do 6.25 zł.,— 
proso od — .— do -  .— zł., - jagły od — . -  do 

• -  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 8. — do 9.50 zł., -  groch 
pastewny od 6 10 do 6.50 zł., —  soczewica od 
— . do—.— zł., — fasola od 8.— do 15.— zł., 
bobik od —. — do —. — zł., — wyka od 6.50 do 
7.— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
50 do 60 zł., najprzedniejsza od — .—  do —.— zł., 
przednia od —. do ~ - zł., — tymotka od —. 
do —.— zł., anyż mos. od — . — do .— zł., 
anyż płaski od 39.— do 40.— zł., — kminek od 
23. do 25. zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.50 do 16.25 zł., —  rzepak letni od
14.50 do 14.75 zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zŁ, — rzepik letni od —.—  do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od — .— do — .— do zł., -  
lnianka od 11.25 do 12.— zł., — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.— zł. *

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 170 do 190 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do

19.50 zł., salonowa od 22.50 do 23.50 zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 33.40 do 35.— zł. Terminowy na listopap-maj 
od 32.75 do 33.— zł., na listopad grudzień do 
32 50 zł.

Wiedeń d. 14. listop. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1832 sztuk nierogacizny, 2510 sztnk cie
ląt, 2883 sztuk owiec.

Płacono za nierogacizną od 28 do 38 zł za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 48 do 56 zł., —  wyborowe po 
58 zł.

Za owce eksportowe od 18 zł. do 25 zl. za 
parę i po 44 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowie* & Cm.

Telepjj Gai. flar. i ostatnie wiadomości.
Doniesienie, jakoby dr. Zgórski już został 

na wczorajszem posiedzenia Wydziału krajowe
go mianowany dyrektorem Banka krajowego, 
jest mylne. Dzisiaj obraduje Rada nadzorcza 
Banku krajowego i ma go zaproponować; do
piero potem może Wydział krajowy wydać no
minację. ♦ **

Moskiewskie ministerstwo wojny, z powo
du bliskiego ukończenia budowy drogi żelaznej 
iwangrodzko-dąbrowskiej w królestwie Polskiem, 
poleciło urządzenie stałych biur przewozu wojsk. 
Biura te urządzone zostaną na stacjach w Iwan- 
grodzie główne dla wszystkich linij rozchodzą
cych się z tego punktn; następnie w Radomia, 
Kielcach, Bzinie, Koluszkach i Dąbrowie. Biu
ra te oddać mogą wielkie nsłngi w chwilach 
mobilizacji armii, oraz przewozn jej na granice 
Królestwa. *

*  *
Stampa donosi, źe kardynał Bilio listownie 

zawiadomił ministra wyznań Baccellego, że pa

pież pozwoli na poświęcenie Panteonu, skoro 
tam zwłoki Wiktora Emanuela pochowane zo
staną.

** *
Berlin d. 17. listopada. (Pryw.) Nordd. 

Alłg. Ztg. przestrzega prasę francuzką, aby była 
ostrożniejszą z frazesami. Anielska cierpliwość 
może się nareszcie skończyć. Francuzka prasa 
podżegawcza kopie przepaść między dynastjami 
Europy a Francją.

Berlin d. 17. listopada (Pryw.) Zapewniają, 
że odwidziny Giersa w Friedrichsruhe sprowa
dziły wyklarowanie stosunków między Moskwą 
a Niemcami, jakkolwiek pogłoski o związku 
trójcesarskim są tylko fantazją.

Petersburg d. 17. listopada. (Pryw.) W 
Kongresówce ma nastąpić redukcja wojsk.

Wiedeń d. 17; listopada. Komendant mary 
narki admirał Póckh podał się do dymisji ze 
względów zdrowia. Jak słychać, następcą jego 
ma zostać kontradmirał Daublesky, komendant 
arsenału morskiego w Poli.

Paryż d. 16. listopada. Jakieś indywiduum 
wtargnęło do ministerstwa oświaty z oświad
czeniem, że chce zabić Ferryego. Aresztowano 
je natychmiast. Uwięziony podał, że został wy
słany przez komitet anarchistów w Lille. W 
komisji dla sprawy tonkińskiej będzie przema
wiać minister w poniedziałek. Senat uchwalił 
nagłość wniosku o konwencjach kolejowych.

Paryż d. 16. listopada. Liberte zaprzecza 
alarmującym pogłoskom na giełdzie co do Ton 
kina. Podłag ostatnich wiadomości operacje 
przeciw bontay już się rozpoczęły. Indywidnam, 
które rozsiewało na giełdzie alarmujące pogło
ski, zostało aresztowane.

Ateny d. 16. listopada. Kandydat ministe 
rjalny Kalligas został wybrany prezydentem 
Izby.

Praga d. 17. listopada. Z powoda zaszłych 
przeszkód cesarzewiczowstwo nie mogą ucze 
stniczyć w uroczystości otwarcia teatru cie 
skiego, wszakże przybędą na umyślne w tym 
celu przedstawienie galowe d. 25 b. m.

Paryż 17. listopada. Aresztowany wczoraj a- 
narchista Hagemann rodem z Curien ośmnastoletni 
czeladnik piekarski wymusił sobie, gdy go po- 
przód odprawiono, odwiedzionym do strzału, 
nabitym rewolwerem wstęp do salonu minister 
stwa oświaty, gdzie spodziewał się zastać Fer
ryego Ale woźny zdołał go powstrzymać. Na
pastnik powiada, że został na własny wniosek 
przez jakieś tajne towarzystwo w Lille wysłany 
do Paryża, aby wymordować członków rządn, i 
że zamiar swój wykona, skoro opuści wię 
zienie.

Londyn d. 17. listopada. Słychać że Chiny 
gromadzą znaczne siły wojskowe koło Kantonu 
dla przeszkodzenia wtargnięcia .czarnych sztan- 
darów“ w razie wyrugowania ich z Tonkinn 
przez Francuzów.

Hotel ANGIELSKI : J. Krazowskl z Stani
sławowa, L. Fedorowicz z Bogdanówki, dr. E. Gold- 
hammer z Tarnowa, J. Brodowicz z Stanisławowa, 
W. Wołodkiewicz a Brzozdowic.

P O C I Ą G I  KOL E J OWE .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KBAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o 
god II min. 40 przed południem mięssany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZEBNIOW1EC: O godz 10 min. — wieczór po
oiąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minet 
62 po poł dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o podz S 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. :7 wi ozór pociąg pospieszny, O godz. 2 m 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po potni, pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S pociąg omnibus .wy, wieozór o godz. 8 min. 32 
oociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po połndnin pociąg 
okalny Szcz rzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. lOmiu. 50 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano poeiąg osob .wy, e 
godz. 5 min. 9 po pofadąU pociąg mięszany, i o godz 
6 min 35 rano pooiąg lou lny mięszany.

DO CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano eeiąg 
posp eszny, o godz. 12 min. 15 po połndniu, i o godz. II 
min 10 w nocy pociąg mięssany.

DO PODWOŁOCZYSK: tgłównego dworca o godz. 
6 rano pooiąg pMpieazny, o godz. 12 min. 38 po połndniu 

godz. 10 miń. wieczór pociąg mięszany
DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 

godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o gods. 1 min. 
4 po połndnin i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięssany, wieozór o godz. 7 m. 10 pooiąg 
omnibnsowy, i o godz. 11. m. 20 przed połndeiom pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzee.

TEATR HR. SKARBKA
pod dyrekcją  Jona D obrzańskiego.

W sobotę dnia 17. listopada 1883:
Po raz ósmy:

Podróż do Afryki
opera komiczna w 3. aktach, muzyka F. Soupp’ego, 

przekład A. Urbańskiego.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 17. listopada 1883. 
floto ''.ORZA • M. Rodakowski ze Staniała' 

wowa, J. Jordan Stojowski z Wiednia, K. Mała
chowski z Odessy, F. Wasilewski z oiefikowa, W, 
Juriewicz z KoŁoszyniec.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  dzia 16. listopada. 188?. 

gcdżina 1. shrnt 45 3orxłixfei?.
Alpiny 62 30
ón^lo-Anstr. 104.80 
Ho’ej Kar. Led. 282.— 
Kohj Połnd. 134 50
<oV pańs.EIźb. 309.30 
^ąs. Nordoatb. 144.50 
Węz. obi. p. zł 97.— 
TcJ.j aiedmiogr. 110.— 
Zł. r nt węg. 4°/r 86.60 
Roe. rubel pap 117.— 
Gali*, l u n a  99 25

W*g. akcje kr. 273 25
Onionsbank 107.—
tfordbahn 254.25
yolej Alfóld. 165.75
KoI*;lw.-ezerm 167.—
W'ed. Cr.mune 1 124.50
Elbetal. 194.—
Losy tureikl* 20.75
Baakv*jre{». 102.—
Losy w*gi*;. 113.80
Marlskaiemi —.—

Usposobienie; chwiejne
Wiedeń, dnia 17. listopada 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 278.10 Anglo-austrj. 105.75
Kolej Kar. Lud. 282 50 Kolej połndn. 138 90
Unionsbank 107.75 Napoleondor 9.59
Rossyj. banko. 1.17 Usposobienie: silne

B erlin , dnia 16. listopada 
godzina 6 minnt — po południu.

Rosyjsk. banko. 197.95 Akcje kredyt. 466.—
Lombardy 233.50 Galicjskie 119. —
Kolej rumuń 197.50 Austr bank. 168.90

L w ów . Z Izby handlowej 17. listopada 1883.
1. Akcje za sztuką 

bez knponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 2<J0 zł. m k. 282 — 285 —

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 — 161 —
Banku hypot galic. 200 zl. w. a. 287 50 292 -

kred. galic, 200 zł. w. a 250 — 255 —
2. Listy zastawne ta 100 złr. 

bez kuponn bieżącego:

e O T K I R A ? S K « k. * ’ * Ł " >" ,e
Specjalności i środki uniwersalne francuskie i iune, tak 
przeżeranie jak przez inne firmy ogłaszane.

98 60 
89 50 
98 50 
86 50

99 50 
90 50 
99 50 
87 50

101 55 102 55 
97 50 98 50 

100 50 101 50 
100 -  101 50 

90 — 93 —

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
» ■ »  ̂ n »
• i • ń , okres
» > n  ̂ n «

Banka hyp. galic. 6 „ .
n n • & » »
■ • » ® » ■

Listy dłużne g z. kr. wł. 6 pr.
■ » • t » ** »

3. Listy dłużne ta 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicy i

i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t  -------
4. Obligi ea 100 ełr.

Indemniz&cyjne galic. 5 prc. m k. 98 60 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 lo2 50

5. Losy.
Miasta Krakowa

g Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperj&ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

.  , papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

99 60 
98 —

18 50 20 50
22 — 94 —

5 65 5.76
5.67 6.77
954 9.64
986 9.96
1.54 1.64
1 16 1.18

59 — 5975

Do pana F r a n c i s z k a  J. K w l z d y ,  c. k. 
dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneuburgu.

Od wielu lat używam pańskie środki dla 
zwierząt i zawdzięczam przeważnie pańskiemu środ
kowi korneuburskiemu dla bydła, że podczas pa
nującej zarazy bydlęcej, wyrządzającej wielkie szko
dy, moje bydło zostało zachowane. Za pomocą 
pańskiego środka dla bydła osiągnąłem w każdym 
wypadku nader pożądane rezultaty, albowiem ten 
środek przy regularnem zadawaniu utrzymuje moje 
zwierzęta domowe w dobrem zdrowiu.

Jaryczów na Podoln. P. Zimmermann.
c. k. aust. rotmistrz i właściciel dóbr. 

Składy c. k. konces. proszku korneuburskie- 
go dla bydła podaje dzisiejsze ogłoszenie.

Do pana J u l i u s z a  8 c h a n  m an n a , aptekarza 
8tockeran

Ponieważ pańska sól Żołądkowa pomogła wielu 
lOim znajomym, upraszam o przysłanie mi za pobraniem 

znowu 15 pndełek.
Mnichów 4 marca 1883.

Józef Peuchimeyer, 
siodlarz w Pfeffenhausen, w Niższej Bawarji.

De nabycia n właściciela apteki landszaftowej w 
Stockerau i we wszystkich znaczniejszych ap ekach Au- 
stro-Węgier. — Csna pudełka 76 ct. — Wysyłka naj
mniej 2 pndełek za pobraniem.

do 
ze sła-Szampańskie Imperial

wnego roku 1881 w oryginalnych oplom b. koszach po 6 
flaszek 16 zł., I ł  flaszek 30 zł. — Wyłąozuy skład n p 
Maroni HollSnder, we Wiednin, Postgasae.

Fayrefrereg a Epernay-

Przeciw zakaźnym chorobom
zalecany bywa Bittnera spirytus ze szpilek sosno
wych, jako środek przeczyszczający powietrze, przez 
profesorów i zawodowe dzienniki medyczne Zapa- 
chn lasowego, daje się z łatwością użyć w pokojach 
dziecinnych i infirmerjach. Niezawodny środek pre- 
zerwatywny przeciw chorobom zakaźnym a przytem 
działa orzeźwiająco na organa oddechowe. Na tego
rocznej międzynarodowej wystawie farmacentycznej 
w Wiednin, odszczsgólniony srebrnym medalem 

nagrody.

!T. PADEWSKI
I  LWÓW, RYNEK 1. 30

poleca

Herbatę
w najlepszym gatankn 

fuut 3 zl.
Najlepsze wysiewki $

funt zł. 1 70. i»;

Poszukuję do sprzedaży etykiet z 
niciami skrzętnego, biegłego

a f e n t a  9
który objeżdża Galicję. Dobra prowi
zja. E. A. Pallore, fabryka etykiet 

Lditoinierzycach. 2598 l—l

500 dukatów
wypłacę tema, kto po użyciu

Kothego wody na zęby
Puszka po 85 ct. dostanie kiedykolwiek 
znown bola zębów, lub nieprzyjemnej 
odoru z net. Juli. K o tk ę
dostawca nadworny, Módling pod Wiedniom 
willa Ko&9. 2820 1- ?

We Lwowie prawdziwa do nabicia w 
aptec p. P. Mikoias : a i w« wssystki h 
aptekach, drogsrjach perfumeriach i han 
ćlach gaia :,teryjnych i młierjaiów w Ga 
iicji i Bukowinie

Sposobność.

j l i t i f
do podróży

3 60 metr. długie, l -6* szerokie, czy
sto wełniane, 

sztuka p o  3  sir. 5 0  ct.
Odsprzedającym rabat. — Wysyłka 

za pobraniem. 2512 1— 5
Skład fabryczny:

„ z u m  g u te u  H irte u “
we Wiedniu, I., Rothenthurmstrasse 

14, I. piętro.

Ż
riturti i

Ogłoszenie licytacji.
I C. k. uprz. galic. akcyjny

i BANK HIPOTECZNY
a w e  L w o w i e ,

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 31. 
I sierpnia 1883 r, nieprolongowane i niewykupione

zastawy w kasie zaliczkowej
'  mianowicie:
i p a p iery  w artościow e , k lejnoty, d rog ie  k am ien ie , 
[  p erły , kora le , s ło to , sreb ro  itd.

r dnia 4 i 5. grudnia 1883,
1 o g. ck  Y jlO  przed południem w obec c. k. notarjasza 
I przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go- 
I towiznę sprzedane będą.
| Licytacja odbędzie się w lokalaościach gmachu Banku hipo-
| tocznego pod nr. 15 plac Halicki (w lokalu na ten cel urządzonym 

w podwórzu na lewo). 2803 l—3
J Lwów,  dnia 10. listopada 1883.
i Dyrekcja.

f € K > € > 0 0 ł 0 € > 0 -

. . .  , /  Wyszedł w Warszawie z drnkuir
nden środek nie okazał się tak dosko-'N jest do nabycia w księgarniach ze- 
uałym p jseciw k a s z l o w i ,  śrhryp  Cszyt I. i II. z edycji drugiej dzieła 
c e , z K f le g m t c n t u , k a n a r o w i /  m tyt :
i k. p.t jak sporządzone z leczniczej S  mi "I j. J
babki pewnie i szyhko działające (  |\|ajlepSZ<l 17161003

zwegerich-Bonbons)
Wiktora Schmidt i Synów

we W ied n ia .
Prawdziwe do nabycia tylko w a- 

ptekaoh we LWOWIE w handlach Ka- { 
rola Bałłabana i St. Markiewicza.

2592II 1—f

do nauczenia się j ę z y k a  n i e 
m ieckiego W 3 miesiącach bez 

nauczyciela, przez
PI- R e a s s n e r a .

Cena zeszyto Igo 90 et., zeszytn ligo
1 rf. 20 et. .

Skład główny w księgarniach Ge- / 
bethnera i Wolffa w Warszawie i

l l  -
;  a

w Krakowie. Łndzież H. Altenberga t  T  
(Richtera) we Lwowie. 2781 1—18 /  ^

N ajlepszy i najtańszy Środek 
do ochronienia się od przeciąga !

Elastyczne wałeczki”
do zaopatrywania okien i drzwi, 

białe i brązowe w różnych grubościach.
W  K I T  D O  O K 1 H N ,  f t l P S  m

jak również
uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików,

Smarowidło podeszwochronne,
poleca ^

Hfibner 1 Hanke we Lwowie.
W ła sn y  w yrób

masy do zapuszczania podłóg.

w
: 2454

1-10
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Centralny skład skór na obuwia włościańskie

Ceny dlą członków i nie- 
członków stałe i jednakowe

Przy większem zakupnie 
stosowny opust.

Towarzystwo handlu skór
we Lwowie, Rynek I. 10.

stowarzyszenie Zarejestr. z nieograniczoą poręką- założone w roku 1876.

Główni skład skór wszelki gatunków
wyrobów krajowych i zagranicznych;

dla szewców, rymarzów, siodlarzów, powoźników, rękawiczników, introli- 
gatorów, tapicerów, skóry w różuych kolorach na obicia do mebli, i t. p. 
o r a z  w s z e l k i c h  «  z a k r e s ie  s z e w s t w a  p o t r z e b n y r h  
p r z y b o r Ó w , jako to: elastyka, prnnela, płótno, pilśń (filo), zamiast fla- 
nelit taimy na uszka, przędza w kłębkach ż6łta i szara do szycia, nici 
maszynowe, kapsle, zameczki  ̂sprężynkowe do obnwis, korki do wkładania, 
czernidło (szwaro) do obuwia, lakier w płynie do lakierowania obuwia 
cz»my (Stiefellack) z połyskiem złotym (Goldkaferlack), do uprzęży czarny 
(Lederlak), tłuszcz do odświeżania obuwia ze skóry kitowej (Kidt kreme) itp. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia cię odwrotną pocztą.
Wykaz towarów i cennik na żądanie rozsyła się franco. 2S18 1-  ?
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• • • N i i r m i i a H  • • • H f M t e i i H  • • •

Handel surowych produktów
#  G. Dleroff, we Wiedniu, vn. Schottenfeldgasse 46.
S  poleca swój dobrze asortowaay skład t r *  ln y  d o  w y p l a t a n i a  k r z e *
m  s e t .  trzoiuy okrągłej, lakierowanej i do staników, esparto, liści palmowych 
-  trzciny pieprzowej, bambusów, jambów tokinów itp., drzewa bukszpanowego 

drzewa mahoniowego, fiołkowego, róż nr ego i drzewa świętego (ligo. eacetum) 
na kule do kręgli, gumy w pł/taob, kończyn rogowych, rogu jeleniego, m 

i trzonków jelenich, kończyn kości słoniowej i odpadków, orzechów kokosowych J  
£  i kamiennych, łupek perłowej maoioy, irii i muszel złotych, burgos 0

H l I M M f W M M M — H  • — •

G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i
i wszelkich przyborów myśliwskich

Altreda Dzikowskiego,
we Lw ow ie, nilem Karola Ludw ika, liczba 1 , 

poleca na m m i  polowad, z n a k o m i t ą
b r o ń  m y ś l i w s k ą ,

po eonach znacznie zniionyclt,
mianowicie:

Pojedynki kapslowe po złr. 6. , 6.50, 7.—, 8 do 16 złr.
Dubeltówki .  „ „ u .  , i 3. _ ,  u . . t jg 50 „

• lefauchenr ,  ,  22.—, 24. , 80—, 40 „1 0 0  „
„ laacaster „ .  S4.—, 38.—, 40.—, 60 „ 80» .

a l « lgllców ki „ „ 100.—, 120.—, 160. , — „ 200 złr.
efl Pojedynki dla straży lasów ej z bagnetem, w nad? wyczaj dobrym stanie 
AJ silnie zrobione po złr. 5 za sztukę.

M P  i j  T R O N Y
J do wyż wymienionych broni-

R  Lefauehem począwszy od złr. 1.30 za 100 sztnk,
*  Lancaster .  1.50 „ 100 „

Proehn szwajcarskiego '/, kilo po 76 ot., złr. 1, I 20 i 1.80,
Śrnt (Hartsohrott) ‘/, kilo po 18 ct.

B E W O Ł W E R Y
belgijsk ie , najlepsaej jakośoi, 6 -etrsmłewe 1 podwójnym systemem 

po zir. 4, 6, 6, 10, 12 do 50 za sztukę.

P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e
w najobfitszym wyborze, po cenach bajecznie niskiob.

Cenniki połąeione z kalendarzem myśliwskim rossełam na żądanie
(gratis) ftraneo. 8028 *—t

R rawdziwym jest tylko a p t e 1 a rz a  
B d d la a tra  „ S p e c j a l n y  
S r a d e k "  n»: nagniotki, błon - 
ki rogowe, brodawki, i bąble od

mroza, tysiąckrotnie wypróbo v>,nj i za
twierdzony. Za p rnocą tego środka osu
wa g ę radykaiuie powyższe cierpienia 
tylko przez posmarowanie pędzlem.—Kar
ton z flas^eezką i pędzlem 50 ct. 2) RA- 
DLAUERA sławna i uznana esencja 
jodłowa do desin fekojl, odświeżania 
i rzonowama powietrza pokojowego. 
Polecona przez r.rofesoró w uniwersytetu 
dr. Beclam w Lipsku, tajnego radcy i 
nadradoy medycy ty  profesora dr. Nuss- 
banm i podprofesora dr. Gietl w Mui ho- 
wip. profesora dr. Rjkitanłkiego i r. doy 
sacitarnego dr. Niemeyer, prezesa berliń
skiego towarzystwa hygienicznego, jako 
nsj wyborniejsza i najpysmiejsza perfuna 
pokojown nie powinna zbywać prawdziwa 
tRadlanera eseneja jodłowa11 nietylko c 
powodn swych nadzwyczajnych przymio
tów desinfekcyjuycb, ale takte z powedu 
owego pysznego nerwy wzmacniającego 
zaptohn lasowego tbysać w ładnym 
dziecinnym mieszkalnym i infermeryjnym 
pokojn. F l a s z k a  7 0  ct,  r o z p y l a c a  

złr. Ostrzega się przed naśladowaniem. 
Prawdziwa tylko, jeżeli jest opatrzona 
marką ochronną, przedstawiającą jeino 
drzewko jodłowe Kadlanera, Czerwona 
apteka w Poznaniu. 265S 1—6

Skład we L w o w i e  w apt Henryka 
Blunimf 'di i w apt, Zygmunta Rnrkera, 
w Krak wie w apt. Wiktora Bedyka, w 
Warszawie n Aleksandra Kocha.

Poszukują
do natychmiastowego kupna za go
tówkę, dobrze arondowanego ma- 

ją  kn w Galicji.
A .  T e o d O r o w i c r ,

b. pełcomecnik dóbr w Czerniowcach. 
________________  3077 1—8

O O O O O O O O ł O O w O O O O O O
C. k. wyłącznie Hpntyw. |i|

i n n u T A S
T o  m l e k o  o d m łś M l* » ją e e  w ł o s y  jezt jedynym nieszlodli- 

v ym ś: Olkiem, tosiadajaojm tr prawio ondowną własność, te siwe wloty 
oMmładza tj. powoli, a tu niemal w przeciągu najbliższych citernsatu 

f i  dnii prsywraca im znown te i kolor, który miały pierwotnie! Rado - ł o  
\ r  »t otr*ymnją w 10 daiacb ciemny kolor lab brunatny. Flaszka PUBI- 
A  TAS“ k)sr.inje 2 zł. przy wysyłce SO ct. ua wydatki.)
V  O T T O  F R A JIZ  we W ie d n in  VII. MaridhUferstrasse Nr. 38.' 

Składy we Lwo wi e  w apt. Zygra. Ru c ker. Piotr Mikolasoh; to Kra-
konie: Konst. Wiśniewski apt., pod św. Florjancm, P. Stochnar apt., to Tar
nopolu : w apt. Fr. Jamrogiewicza, Hermana Kahane apt.; to Stryju-, w apt 
J. Zgórski, w Przemyślu J. Maszewski aptekarz; to Śniatynir. T. Niem- 
ocewskl apt SOU 1— 12lOOOOOOOłOP(

K l i i f i z n i w i  mo^ ca si« wJka-za(i chlubuerai 
świadectwami poszukuje służby do 
domowego gospodarstwa. Łaskawe 
listy proszę adresować: W . K. poste 
restante Tarnopol.

Linoleum
K ob ierce  k o r k o w e .

Najtrwalsza kładka na podłogę, 
elegancka, nieprzyjmująca kurzu, 
niezbędna w domaoh na wsi, wybor
na ochrona przeoiw wilgoci Cho
dniki na podłogę, posłanki przed u- 
mywalnie, materje na obicia w naj
rozmaitszych deseniach. 2510 1 8
J. C. C ollm an n a  n a stęp cy  

A. B e i e h l e ,
we Wiednin, I, Kolowratring, 3, da

wniej Johannesgasse, i5.



Środki lecznicze.
C rćm ć de b e a n te . Pasta pię

kności, śro le k uiu "ająey wszelkie w 'rzut 
skórne, jako piegi, plamy i t. d. — Cena 
dozy 75 et.

G a s t r o p h a n ,  niezawodny Środek 
przy cierp eniach żołądkowych, wzmacnia 
i pobndza trawienie. Cena flasz' pzp; 50 ct.

G ichtfluid , ważny dle cierpiących 
na reumatyzm, jak niemniej dla tych 
wszystkich, którzy cierpią ból twarzy albo 
mają migrenę, ból biodrowy strzykanie 
w uszach, reumatyczny ból zębów, ból w 
krzyżach i stawach, kurcz, "ogólne osła
bi nie muszkułów, drżenie, zesztywnienie 
członków, bole w zaskorupionych ranach 
i t. d. Cena flaszeczki 50 ct.

P roszek  przeciw  poicen.n 
s i ę  n ó g ,  usuwa w zupełnie nieszkodli
wy sposób pocenie się nóg, jakoteż z tern 
wszelkie następstwa. Cena pudełka 50 ct.

P roszek  przeciw  m olom  z 
bardzo przyjemnym zapachem Cena pu
dełka 75 ct.

A c^en eratear, zupełnie nieszke 
dliwy Środek, by kolor ciemny włosom 
przywrócić. Cena flakonu złr. 1 50.

W od a sa licy low a S o n s  ,o-  
suwa wszelkie cierpienia zębów i dziąseł. 
Cena flasz. 50 ct. 3( 48 1—?

W oda w m a c s ia a c a  1 po 
budzająca porost w łosów  a za
razem nieomylny Środek przeciw łuszcz 
kom. Cena flakonu 1 złr.

Główny SKŁAD przesyłki 
w aptece w W ilam ow ic ark ,

Fr. Schneidra.
Agentura

Rzetelnym i skrzętnym osobom po- 
ruczoną będzie agentura łatwego 
do zbycia artykułu p.d  nader ko_ 
rzystnemi trunkami. Reflektanci 
zechcą oferty franco z i ymie icniem 
zatrudnienia podać pod Nr. 10185 i 
adresować do biura anonsói Hen
ryka Schallek we 'Wiedniu.

T .  O k o r n i c k i
we Lwowie Synek L 38

m  m \ m  \ r tu
poleca

serwisy stołowe, herbaciane, 
umywalnie ze stolikami itd. 

w wielkim wyborze, 
c e n y  n a j n i i s i e

posyła pocztą lub koleją ręcząc za 
staranne opakowanie; na żądan e po- 

8,73 syłam wzory. i s

odarJti na Gwiazdkę!
Tylko aa 3 zł. w lcesna p m tka 

(także po umarłych)

m m m

Portrety w  natarainej 
Po nadoodiikia fottfrafii

wlelkeaci, 
i fottfrafii wykennjf por- 

trot kredkowy w naturalnej wleUośei i zapełnoBi pod bieńotwle — Cena tylko 3 ił 
Zadates 1 cl. Rejsta prsy •Adanio j y  F • 
tografia zastaje nirnszkodteną. POR
TRETY OLEJNE (na płótnio) po a*jtaiifK«J 
renie stotownie do wialkośei i wykonania 
Zawwienia ooraoz&oię spiesznie prztd świętami askatoeinić. 2611 1—10
‘1 IE G F B IE D  B O D 1 S C H E B-rites praa. Wr. Kanst-Atelior fQr Portrail- 
Małe rei, we Wiedniu, Ii,; grosie Pfsrrg. 6,

Sprzedaż win
Vodt..4ny poleca praw dziw e au< 

sir ja ck le  o r y g i n a l n e  w i n a
gó rsk ie  po następ ijąoy.h cenach 

z r. i 83 hiałe wmo ia hekt. zł.
„ a 1&80 i 81 „ „  ,  „
n n 1879 n » u i, a
» » 1873 a a a a a
« a lb75 a a a a a
„ „  1872 a a a a a
a a Ś868 a a a a a

C zerw one winn z iowyższych 
lat o i  złr. na hektolitrze drożej.

Beczki poliozamy po własnym krsz 
ci;) i Ukowe mogą nam być a wrócone 
flanco po tych samych ceuacb.

Za czyste niesfahzowane wina natu
ralne gwarantuje się. 1 3
TEŁTHOHklB A  G LATTAU ER 

Nokolsbuig.

N ajstarszy  i  s ław n y
Handel sukna 

M aurycego Bum
w B ernie,

tałoiony w r. 1822 
poleca na ZIMOWY SEZON; 

prawdziwe materje berneńskie:
Na z u p e ł n e  u b r a n i e :

3  m etry 2 0  ctm . metr po złr. 2, 
razem zł. 6.40,

3  m etry SO Ctm. metr po zł. 2.50, 
rur -ui zł. 8,

3  m etry SO ctm . m?:tr po zł. 3, 
razem zł. *\80,

Dalej m ter jo na całe ubranie wy
tworne zł. i  d< zL 8 metr.

Na suknię zimową kompletną z pat- 
merstopu, Boy, satyny lub dobranej 
materji we wszystkich kolorach:
2  m e t r y  SO  c tm . metr po ~t. z ód, 
razem zł. 5 4t).— S  m e t r y  SO c t m  
metr p -z ł .  3, o .. zł. B 6 8  m e -
t .  y  SO c t m .  dcbrtj brneńskiej nu • 
terji na snrdnty a to z boji lub satjny 
lnb bobrowi pe»Ł 8,50, ezy i  z*. 7.70 

Dziej znpiłnie wyborne materje na 
surduty, a to z palmerstonn, boji, ra 
tyny i bobrowej we wszy kich kolo 
rach d zł. 6 do zł. 12 me*

Modna podszewka pod urduty od 1 
zŁ za metr i wyżej dr 6 zł.

Materje na spodnie ud zł. 2 d> zł.
8 zł. za metr.

Angielskie pledy do podi óiy 3 metry 
_tm. długie, i i metr 60 ot. szero 

™  l\- 3-60' 5 a#. 6.10 do zŁ 16 szt. 
W ielk i sk i d wez >lkiego ">dzaju 

sukien cywil p.h, woj jkowyob iiberyj- 
nych , ośoielnyeh, ilardowyoh i po- 

3SSłyoJ,1' 6®?“ ! flanela i wfttmoi, 
kolorach d*®ckie we irszystkich

a**"**
W.z_ory ?™tis i franco. Wyzyłk. to 

warów ty ko z-, pobraniem Ink de- 
słamein gotów h Zamówienie przeno
sząca kwotę 1 ) zł. franco. , 

Panom krawcom —i tn» kartony 
próbek za oplutą ys łfti. is s j j -<jbhSSBS. 'JKjlcuL>. 'sasWRwWGWM llwesirss n nj| unuw-gae fen*?

O  u. <1 i n d u s t r j  l
Tylko 4 zł. 60 ct.

c. k. pateatem opatrzony zegar pendułowy
z przyrządem do bcia * wskazówką dat 

w pięknie politurowauych ramach z drzewa orzechowego, klin kowany eh z 
wr.hadłem i ciężarkami bronzowemi.

Prócz tych zalet posiada ten zegar niezrównaną własność , że w cie 
mnej nocy c. k .  p alen tow an  . tarcza  świeci się nader cudownie, 
w ko orach fioletowym czarującym, a intczyw tośó światła gwarantuje się

—  “ na lO  lat. —
Ten w skutek swej zalety nader r ożyterzny zegar staje się dla każ 

dego "iezbędnym i nader potrzebnym, albowiem wakazuje także dnie. Nad 
tarcz- cyfr twą w czerwonym kolorze przytwierdzone są znaki dniowe od 1 
do 31, tudzież osobna t "kazówka, która pokazuje każdy dzień i datę, bez 
potrzeby p; suwania gdyż maszyn tja sama i> nr kutecznia.

Setki odbiorców, którzy ten zegar widzieli i kupili zdziwili się nad tą 
i* 'e b y w a ]ą  ta n io ś c ią .

Fważeray za nasz obowiązek z-rócić uwagę na to każdego czytelnika, 
że od crasu, jak w ogóle istnieją ’ ;pgary. podobnego czegoj tak praktyczne 
go i L.jdouwierzenia taniego nie bywało i ’ ł  et za 100 lat nie będzie.
P R Z E S T R O G A . Każdy pt-Lezemnie dostarczony zegar opatrzony jest
---------------------------------- z ł u t e mi  l i t e r a m i  na t a r c z y  . P a t e n t 11.

Zlecenia, które mają być załatwione za pobraniem lub nadesłaniem 
gotówk należy wysłać :
PaUTi t -Fende i -Uhren-Fabr iks -Depot  

JF. Hchaplrer, 2626 :;-e
w e W i e d n i u ,  Schiffamtsgasse 20.

Przeu-yfln: w handlu A: iszewskiej
Ofihera; i Rzeszowie: u K.

jewski apt. 
Stenzel apt.

SN0: handelJan Zaniewski apt., E l 
korzenny Jana Łazarewioza.

Składy na prowincji wszędzie, gdzie wywieszone ą odnośne plakaty
BE

Wesoły widok dla chorych i rekonwalescentów. Gdzie 
nic nie pomogło, tam przyniosły pierwsze, 59 razy od- 
szezególnione Jana Hoffa pożywne preparaty słodowe 
tysiącom ludzi, których opuszczono, pomoc i wyleczenie, 
a cierpiącym Życie i zdrowie (SI,, k wypowiedziane przsz uzdro
wionego). Puwi.oić po iadania nieza-vo<ii go órodsa zmacniającego, jest 
ila er >rc ą o dal iourjr.i uieoszrcowaii}. Ta^ą pown ćdą są wyjowii iz" ne 

I U ais przez kiią. ta o Jana Hoffa piwie zdiuwia z ekBt aktu tludcwtgj. 
E i;ążę Oettingen Walleratein w M_jchuwie p .wiedział ,D aaźam za obo- 
w ązeli lndzkośoi ;wrócić n» s >ę cierpiących i a dobroczynny wynalazek 
Jana Hofla ekstraktu słodowego11. — Eról duńaki Christ aa rzek1: i do
znał na aob e i u rodziny swego domu dobroczynnych skutków J,i Hjff* 
piwa zdrcwia z ekstraktu słodowego. — Cesarzowa Au tr i zażywała z 
porady lekarskiej w s ej ciężkiej słabości wzmacniający ■ kztrakc słodowy 
a ce„ rz małżonek ob >-yl wynalazcę c. k. złotym krzyżem t^sLngi z ko
rona .  dypioicem.— Hygieniczna wystawa w Londynie odszcz' gólniła Jana 
Hoffa ekstrakt iłodowy medalem nagrody [ 9] Są to środki ppmooaiczi 
dla chorych, które i It .a ze uznają, a leka ze wejszowi uiywau r woj- 
mch 1864, 66, 70 i 71 e>n z dobrym skutki m, co stwierdzili w 'iii ch 
dziękczynnych. Prywatni podają codziennie swoje sprawczd nia IeOzi ic e 
w pismach, jak n. p .:

przeciw  k a sz lo w i, ckrypce, c ierp ien iom  piersiow ym  
i  żo łą d k o w y m , n a  w zm ocn i" w ie, sch n d n fen ie , o la 
is io n e  traw ien ie , ną|lepsz'r środek w zm acniający  dla  
rekon w alescen tów  pc każdej słabości.
Do wynalazcy i jedynego fabrykanta <rn-dz. preparatów słodowych pana

J a n a  IX o f  f a
o. k. dostawcy nadw, c. k. radcy, dostawo? pi iwio '■ ŝzyslkioh udzielnych 
książąt Eor >y; skład i iryuzny: we WIED SIU, I , C ab n , Bia nor- 

str«s«e, 8, — Fabryks; Gra! „ hof, Branerstrasie, 2.
T rzy  najnow sze p ism a d zięb e ty n n e  i  sp swe zdani 

leczn icze z W ię d n ij , z W rześnia 1 88 3 .
W i e d e ń .  Przez dwa lata cierpiał.m na katar opłucne) i cierpienia

Ir tani ta k  uece, że nie mcgtem jirowić słowa tło'no. Pierwsi profs-
soroai Wiednia wysiali mię w ze! ilym ri ku d Gleiche, berga i Nizzy; po 
prwri.cie z Nizy zażywam cd miesiąca jańskie * yborce piwo zdrowia 1 
oświadczam panu w dowód uszanowania, że . Ubośó mija uietylko nsnnęla 
się zupeła w rknt z [aóskiego Jana Hoffa pii i  zdrowia z ek.ti_ktn sło
dowego, lecz dostał n wielkiegę apetytu i czuję się dubize. Upraszam 
nana r  tei o przysl nłi mi dalszych 28 flaszek zdri *i» z ekstraktu sło
dowego, 2 1 o -zekolady i 2 woreczki cukierków słodo-poh. Zostaję z po- 
ważaniem FRANCtSZEF MAŁY, f-.bryka snkien mezkioh i skład sukna 
w Wiedniu, Mariahilferstraase, 69. 2552 II)

. . .  . . . . "WiedeB, 11. września 1883.
Nie mogę pominąć, ażebym me wyraziła panu mego najżywszego po

dziękowania za cudowne wyleczenie kataru iołąlkowego, ki o ry ti -pił od 
czterech miesięcy mjgo męża. Mąż mój używa wszi ikloh środkó /, lecz 
bezsknt jcznie. Przypadkiem wyczyt w dziennikach o oudo waych skutkach 
pańskich Jana Hoffa prept-ratach  ̂ełodc vcł Zrobił próbę i po krótkiem 
już użyciu pańskiego piwa z_row z ■'rs‘ raLi;u słodowego nczuł polepsze
nie, a obecnie po wjżyciu dwudziestojedoej flaszki, wyzdrowiał mąż mój 
znpelnie. Przyjn. pan odemnie i cd mego męża najszczerszą podziękę z 
prośbą podanii ;ego dla djbri podobnie cieroiących do publicznej wiadomości. 
Z poważaniem Franciszka P t a t e n i k ,  Neufiinfbaus, Goidsołltggaat ,28.

Antwerpia 12 września 1853.
Szanowny pani.! )ołączam 10 franków i up-a z u o przysłanie i i  

skoncentrowanego .ustnkta słodowego. Jan i Huffa piwo zdrowia z eks
traktu słodowego *) piję od 6 Jat; spLowadznm je z Amsterdamu. N e matu 
słów do i ry, wiedzenia’  pa i, j .k  dalece sięgające skntki działał pański 
wyrób u mojej :amilii. Ja i mój syn eicrpiel tr* na żołąd'k, niemoglisuiy 
nic p iyć z ape .ytem i ni moglii ty sypiaff Moja' córka cierpiała ni 
nerwy i bladaozkę Pański biliam y )ia i zdrowia, k zowiemy pań ki 
ekstrakt słodowy, uzdrowił nas. Jak słnsznie i z uznaniem w a ;ił się 
książę Antoni Hohenzoller. w piśmie, nadającem pana zloty medal za
sługi: Nikomu nie rapowi da tr foy t apis „Beno merenti lepiej jak pann11. 
Król D-nii w)rzek1 , » n  d< tnsłem iły  i-.cz ezej Jana Htifa < k trak,a 
slcdo«eBo i a tobie i distoj ij fal. l i a ojej“ Jzytalem wszystkie pańskie 
napisy i życzymy pann całą familią ajdłnłsrcgo żyoia dla do Di ladz- 
kosci. Polecam się psnu. Z  poważaniem zawz wd-.ięczny Westohel, ma
jor a. D. zamieszkały oboooie we 'Wiedniu, f-i te Wi n.

*) Ostrzega się przed naśladowaniem. Tak zwany Ho l ekstrakt 
słodowy, na którego etrkiecie br nie ;ortr.-tu w ala: ty Jana Hoffa, 
(wazystkii preparaty słouowe u .n i Hoffa muszą m eć na ętjkiecie markę 
ochronną) lależj "drznoić, gdyż podrobiony i ni.prawdziwy.

Ć e i j  p r iw d a iw ijo  p 'tr *drowi; z istrakti słodow ego Jan; H< l
13 bntelek 6 06 -  28 bnt 1 68 z \  68 bnt. 25. .8 zl. Od 13 bat. z do-
sta ą flanc- do ('"mu. Z przesyłką z W.-dnia 13 bat. i 2A złi., 21 but. 
„60  zł., 68 b_;. 29, I) zl. — ‘/t kilo c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 zł.; 

II. 1.60 zł., HI. 1 » (Przy większej ilośoi rabat.) -  Cukierki słodowe, 
wortozok 60 ct., (także */, i V4 woreczka.) Skonoentrowany ekstrakt ałodo- 
• ,y jo  1 zł. 12 ct. i 70 ct. r. żej 2 zł. nie ma roziyłkb Pierwsze pr»-r- 
dziw_, oddalające flegmę Jana Hnlfa enkierki slodowo na pi* ii s,m  nie- 

bii skim papierze. Tyl: o takioh więc żądać należy przi kapnie. 
Główny s k ł a d  “u Ilniker, J. Beiser Piotr MU taseb. H- Blumen- 

ield aptek., Karol Bałłs ban we Lwowie, dalej w Bochni J. Michnik Bor- 
esceów M. Niemczewsk1 »pt B -ps ' —  n  Hajecki, Brteiąny Ą._ Dnrst i 
przedtem Dembu ski ipk Broą A. Inl&ndar, Witoałąwski, jSu*i T>t
Bocząc* Kenel et J żewskL Caemiowee J. Hi unirch et Bsrer,'GóIion-.-ski 
apt. t/'Mariki o L  Nissapt. Dębica Zanderer p t  Drohobycz J. Aicb- 
i OUer. Doorzynieoki apt, Oorliee 8. Bira, On lei, Lipios, Grybów X Mu
szyński, Jarosław J. Rhom, A- „ i i  i >* H. EUenberg, Jasło: T  W. 
Bargle wici apt, Brakó Jin Janiga, k  *-' i hi erki ,  .rauctyński, apt 
Kołomyja: Jan 8idoro~ ucz apt VoiMSterm,skd L. Żarski' apt. Nowy Sącs 
W. Filipek, Jaknbowski apt., J. Grrssb.rd. . 3 zemyśt M. Erng, Kozłowski 
Pudwołoczyika G. Mora wet z, Bzesiów ffarpiń-.ki apt, Schaitter et Co E. 
Nengel ne . Sambor J. A lekriewioz K Mar, sch apt., Sanok Rynczarski, 
Stanisławów J. Maonra, 8 eoher, A. Amirowicz apt., Stryj D. J. Nnsscn 
blatt et Co., Tamopoi F. J arógiewi",?, apt., C. Kahane apt. Tc , ‘nóio  W. 
MUldner et Co., Zat itezy 3. Sternlieb. Z jeżów J. Ooid, zyaacsów M. 
Bardasz, w Jarosł w.u a J. Wiśłoskieg aat., s- Kolęimy-i a E. Stenzla 
j&kotaż we wszystkich znaesniejsi.  ̂an aptekach w krajó.

0 O » C 3 a>€ > a€ B >ł ł a€ ^ ,>O B€ 3 i î

i  mm mf mmm
h i m e c h a n l H

przedtem J. N e u h ó f e r  
we Lwowie i

ul Karola Ludwika i róg Sykstuskuj 
poleca swój najobficiej zaopatrzony

magazyn t o w a r ó w  optycznych
po cenach najmie miej szych a mianowicie:

OknlarT cwikiery, lornetki ręczne, lornety teatra ln e , binokle 
polowe, dalekowidze, aneroidy, barometry rtęciowe. T erm o m e try : 
lekarskie, d j celów chemicznych, dla gorzelń, browarów, pokojowe, do 
oranżerji, do >kn W a s i :  do wódki, octu, cukru, wina, ługu nafty i 
mleka. A lk o h o lo m e try  ftrallesy) sacharometry z turmumetrami, kar- 
toflomierze dr Erockera, odoska_ i manome y do kotłów parowych.

Lnpy, szkła powiększające i mikroskopy 
N ajw iększy  wy ór instrum entów  dla p. inżynierów, budow

niczych, leśniczych i geometrów.
W ie lk i w ybór apar tów in d u k cyjn ych  ze stałym i przer
wanym prądem, różne baterje.— E lek try czn e  d zw onk i urządzam 

tak w miejscu, jakoteż na prowincji.
W sze lk ie  napraw y opty zne i mechaniczne uskuteczniam jak 
najlepiej i n a j t a n i e j  Zamówienia z prowincji wysyłam za zaliczką. 

Wszystko osobiście kupione, lub sprowadzone odmieniam do 14 dni

przedtem j. NenMier 

WE LWOWIE

X  powodu zwinięcia 
składu s u k n a , gotow ych sukien męzkich i dziecinnych,

pod „G am bettą11,
W  przy  u licy  K a r o la  L u d w ik a , liczb a  13,

a tem samem opróżnienie lokalu najdalej do 1. stycznia 1884 
w  odbywa się

• zupełna wyprzedaż
! t o w a r ó w

- o 25%; a przy większym odbiorze na it o 80% niżej cen fabrycznych, 
prócz tego strąoa się .% eskont od kwoty ugodzonej 3027 2 4

i ^  Na składzie znajdują się materje francuskie, angielskie, >raz gotowe 
ubrana modne; tudzież płaszcze na deszcz, bundy, szlafroki i t. p.

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy pchły, Szwaby, mole, karako
ny, machy, mrówki pluskwy, sto- 
nogi, pasoiyty ptasie, ssczy p a  ar
k i, niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 
dalece, że z tego niczostaje najmniej

szy ślad.
Skład i wysyłka a drogerji „pod 

Cnarnym psem* Russa w Pradze.
Skład we Lwowie: w aptece pod srebrnym 

orłem Zygm. Rnokera; w Krakowie: w apt. J. 
Tranozyńskiego, Ant. Dylskiego i Ant. H&wołki; 

liszewskiego; w Wadowicach: w handlu Sim. 
Wątrobskiego; w Zakopanem u W. Riegel 

haupta; tudzież w tych handlach, gdzie dotycząoe plakaty są wywieszone.

Do nabycia w  drogerii: „pod czarnym  p8em *
1498 Husa- (Dominikańska-) ulica w Pradze. 1—12

WE LWOWIE u Zygm. Ruckera w apt. pod Srebrnym Orłem, A. 
Berdolo kupca, Piotra Mikolasoh apt; pp. Hflbner t  Hanke skład materja- 
łów apt. JANI; F. Weisz; ITZKANY: Dobrowolski; IRUMOSA: TJ ihei 
Sanli \ JAŚLE:. R. Palch apt.; PRIYOZ: Tos. Aleksandrowicz; KOSSOW: 
Stan. Bnrka apt.; RZESZÓW: R, Wątrobi i ; PRZEMYŚL: A. Falisze
wski; ZAKOPANE: W. Riegelhaupt; ZŁOCZOW Jos. Oódt; KRAKÓW: 
J. Tranczyński apt., A. Hawełka apt., E. Radler apt., Stookmar apt. i W. Re 
dyk apt. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz apt. BRODY E. Orfinnspann apt. SO
KAL : E. Wysoczański apt. CHODOROW: St. Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK: 
'  "  ' "  TUBACH: Aleks. Zar»jei ' "

KOŁOMYJA: E.

W żadnej inflrmerjiiizbie dziecinnej
icie pow in ien  z b y w a ć

B'ttnera spirvtus sosnowy
(CONIFEREN-SPRiT) 

prodi kt sporządzony przez destylację świeżych 
szpilek losncwych, któro w sobie zawierzą skr 
teczne części w chemicznie czystym atinie nor.- 
oe- ranym. Rozpylimy udziela nowietri u pi k 
jowimu przy; >n  tegs, o rzc iw is jic c g -t , 
pysznego zapttuhu lasow ego- tory po ączon” 
z i ter-cano-olejkowemi 1 bsl..aaiczno żywiwHemi 

■ j-fef rfies kami -J- staje się b -zpośrednin do orga
nów oudichówycb, rozwijając tem samem sirą 
zbawieni ą ikutaczncść Zaj aob spirytm sosno
wego jest. ,-skazi ny na: k  ̂ azel, łechtanie  
hrtr m ow ę , j  atnr opłucnej, bole w  
piersiach , osłabien ie w piersiach, 
astm ę, duseneść, k a sze l krwigty, tu- 
b erk u ły , chronicauę chrypkę, Lai zi 
ką^tanlowy, i w cierpieniach nerwu tr.

pri tniot piryt " t "  ze .szpilek sosnowych wskc 
*uj_ ożycie tegoi we wsi stkicłt tnfirme^ach, ue wszystkich mieszkaniach, 
połoionych za moczarami i nizinami, albowiem tymie utrzymuje się ta 
wsse powietrze eiyste i zdrowe, szez^gólnie podczas tyfusu, dyfterjil cho
rób naskómych, a to : ospy, szkarlatyny i podczas wszystkich ptdemij 
zarazom i rc tzersen tychte.

Jako wcieranie i okład oddaje B iTTNERA „Coniferen-Sprit* przewy- 
bo;ne nsłagi. Na miejscowe bole, jako to: reumatyzm, gościei 1 przeciw 
n lunatycznym balom zębów.

Dalej jest Bittnera „Conlteren-Sprit* nader szacowną wodą do 
ust i jako środek do ezyssozenia sębow.

J?dyn;e prawdziwy FITTNEEtA nConiferen-Sprii“ jest do nabycit u 
Jat. B ittn era  apteka za w R eic h tn a u , w Niżnej AtJtrji, iw  
■kładach niżej podanych. — Ceua flaszki spirytusu 80 ct., 6 flt ;e 4 tłe.

fatentowany aparat do rozpraszania 1 złr. 80 et.
We Lwowie w apt. P. Mikol&scha, J. Nahlikł; W Knakowle w ap,. L. Wisz
niewskiego; W. Redyka apt.; w Przemyśla W. Nablika; w Sambor: n K, 
Mareno w Stanisławowie w apt. Jana Macury, w Tarnopola a F. Jsmró- 
giewicza, w Żuraw nie u Tomaszewskiego, w Czarnio? rach a W. AIth apt.

Tjłko wtedy prawdniwy, jeżeli opatrzony jest marką oehronną! 
Apnratdo r » p  ■  nosi wylaaą firmę: „Biltner, Relehenan, N. Oe.

Widek fliszki z Bittnera 
spirytusem sosnowym i 
patentów, rozpylaczem.

Silni, ozonujący

z owocu
HEL LA „Tamaryndowe Pastylki^,

Tamariodu indica staiaLnie sporządzom . równej -artości jak 
jrenenskia „Tamar i jdieu“ , mające przytem tę korzyść, ża ią znacznie tańsze, 
w iesza j- się co "iennie większą priy.hy’ -  iśoią ze strony pp. lekarzy i  pn- 
bl sno* i . — Helia tamaryndow- pastylki .ą przyjimne w z .żywani. , -prt 
I  jją  działanie lozwąlniająor t z nuluw, ś oJek godny polecenia ci rpiącyu. 
na hemoroidy, dal.j pani.m i dzie tom, tem i . . .  ićj, że najznakomitsi lekarze 
przećiwftawll \ je  wszystkim drastyoznym pigułkom wszelkiego rodzaju, 

jaaoteA, nncjom wrJ miueraln; h, przeszaadzająoym w ząjęciaob- 
Hejta tam "yndou, pastylki sprawiają natu.-a rozmfękozonie zawar

tości w kanale odchi-dowym i są uieoszacowanym środkiem przić v itwar- 
dzeniom i z tego pochodząoym cierpieniom. — Cen' pndełka 76 ct. a. w. 

Fabryka i główna wgsyłk-

Cr. S e ll •& €mp. w Opawie.
Na międiynarodowoj wystawie faimaoentycznej we Wiednin, odnzoze- 

góiniouo je dy łomem hi noro wyr Helia pastylki tamsrjLdowe są do na
bycia w aptet-ch

Główny skład we LWO VIE u pp. aptekarzy: P. M.kolasoha, Zygm. 
Rncker i H. Blumen;' Ida; w Krakowie u K. Wiszniewskiego i we wszyst
kich wię zyah miastach. 2449 8—2;
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P r z e w y ż s z a

wszystkie cuda !

Wydawcy i właścicielu J. Dobrzański i JL Gromsa

Przypatrz się rycinie! Zegary waha
dłowa idące 4 złr. 50 c t ., z. rzyrząd im 
do bicia z dwoma mosiężki,mi wagami 
po 6 zł. 50 ct., własnego - yrobu, z któ
rych iwiodzający wysta- a elektryczną we 
Wiednin -siące rozknpili, polecamy obe
cnie każde nu publicznie

Zegary idą dokładnie pod gwarancją 
(na miesiąc nieme różnicy 5 minut) i po
kazują codziennie nawet datę. Tarcza 
mieści w sobie piękne z prawdz ego 
złot* liczby i
świeci w nocy cudowną jasnością
stc nOwnie do ich wielhz-śoi w 1—3 pokoi.

Wysyłam dalej 
lam p? o świetle magn tyemedt ,

tóra jak zeg* bez aparatu, bez obsługi, bez płomiuuia, bez 
•aterjalu do palenia same od siebie świecą, godne do polece- 
fa dla stodół, stajen, magazynów i t. p. z powodu ich bezpie- 

tństwa przed ogniem. Cena 4 złr. 5> ct., największa złr. 6.50 
iasę oświecającą dostarczamy takie w płynie, którą każdy 

może powito ureze n zegarów, obrazy, krzyże, ambry lampowa, 
patec iczki, drogo -mzy, latarnie i t. p. w ogóle cobądż, po- 
czem te przedmiot? świecą się w dzień w cie unycł niejsoach 
jasno-niebiesko, a ,s nocy żółti.^0, podobnie j ik _afta. P'ękLie 
wydają się świecące statuy świętych w kościele lub kaplicy, które  ̂ powodu cią
głego ilfciałrnia powietrza mocne łają światłe Cena flaszki pa nróbę, aby pokój 
oświdbió ib  9.5C, dl. mai irzów i lakie lików wi Jka flaszka 5 i 16 z*-. Z donio
słość światła na zegarach i lampach u.wet za polakierowanie gwarantuje się 10 lat
Genfer-Uhreu <L Leuubtfarlien-NIederlsge wo Wiedniu,

3.; B e z lrk , S e h ó lle rh o f, I  liaBffebiiude-
Cenniki z przeszło 300 rycinami zegarów, łańcuszków, towarów ze „łotr- 1 

srebra, tndzież przedmiotór wiecącYOh się, wysyłai za nadesłaniem 10 ot w 
znaczkach pocztowyóh. '  1644 1—8

m - m  m-

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzędy mlodoSu* t wybryki.
I M  W runa

proszek peruaAski!
w y r a b i a n y  ■ z i ó ł  p e r n a ń a k i c h .

j -oszek  peruański jest jedynym, ażeby oałaśienie 
naraądów płciowych ł porodow ych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję i u kobiet niepłodność usunąć, 
i* oszek pernański jest także niezawodnym przeciw wy

wołanym osłabi aniom w skntak ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
namię, dalej przecii chorobom nerwór . a to: osłabieniu zmysłów ubywa
niu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiec:e pacierzu ym, bole n w pier
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępieniu umysłu, zatwai-zeniu u- 
porczywem, drżeniu nerwowemu w jkaoh, ogach i niedokrer. ości i t. p.

■Wi yst je  yżtj wynienio^e choroby niemogę hyó tak Ial«ee zapo- 
mocą żadnego dotąd w medyeyi-ii znanego, środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wrun: proszek neruański; za nieszkodliwość gwarantuję ię.

Cena pndełka wraz z przepise_ użycia 1 zł. 80 ct. 2177 : -?
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruć_jra w apt. pod Gwiazdą P. Miko- 

lasoha; w Krakowie: A. Redyka, w Czerniowcarh n J. Golichon kiego;
w Tarnopola: w apt. . Jam giewicza. — Jeneralny ajent we Wiednir 
Al. Gischner, dypl aptekarz U, Kaiser-Josefstrasse H.

Wyłączny skład
łry sto  w ełnianych w yrobów  trykotow ych

systemu profesora dr. G. Jaegra
(Normal Wollregime)

jak: Kaftaniki,  Koszule,  spo
dnie, pończochy9 skarpetki 

dla dam i m ę ż c z y zn .
poleca fabryczny skład płócien i bielizay

« ózefa istrlliaf kl
C K E R N IO W C E , — R yn ek . 206* 1—6

Ces król. wyłącz, uprz.

Proszek korneuburski dla bydła,
dla koni, bydła rogatego i owiec 

Franciszka Jana Kwizdy, w Korneuburgu, 
e. k. dostawcy nadwornego

u iyw an y z nadzw yczajną skutecznością w stajniach  
Jej M ości królow ej A n glii i k ró la  P ra sk ie g o , cesa
rza N iem iec , jak oteż  przez wielce w ysoko położone  
osobistości, używ any z nadzw yczajnym  skutkiem  i 
odszczególniony m edalem  lon d yń sk im , p arysk im , 

w ied eń sk im , h am b u rsb im  i m nichowsfcim  
Tenże jako proszek pożywny dla bydła przy zadawaniu regular- 

nem okazał się skutecznym według długoletnich doświadczeń w braku 
apetytu, przy krwistych podojach, na polepszenie mleka, pomaga giów- 
nie zwierzętom ku ochronieniu się od zaraź' łych wpływów i zmniej
sza inklinację do gruczołów i kolek. 2094D 1—4

We L w o w i e :  Piotr Mikol&seh apt., J. Beiser spt., Z. Rucker apt.,
E n  d e t a i 1: Kalikit Krzyżanowski apt., Geilhofer apt., J. Piepi ipt., 

Henryk Blumenfeld apt., Tudzież w aptekach; w Barauowie, Białej, fióbrce, 
Bochni, B rszenwie. Brodach, Brzesku, Brze tanach, Bnczaozu, Dolinie, Drobo 
byozn, Dj aowie, Fryszts ‘in, Głogowie, Glinianach, Gurahnmorze, H. rodence, 
Haiiaiyme, J le, Janonwie, Kołomyi, Krakowie, Leżajsku, Milecu, Milówce 
Myś enicacb Nadwornie, Nowym Sąc. i, Wiszniczn, Niskn, Oświęcimie, Podhaj- 
cach, Podwołoczyskach, Przeworeku, Rawie, Rohatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, 
Sądowej Wierni, Samborze, Żywca, Sędziszowie, Stanisławowie, Stryju, Taruj- 
w , Tarnopole , Ult-u tie, Uherskn, U toin BLkupiem, Ustrzykach Douych, Wie 
liczne, Wojniłowie, Woiniczn. Zaklnozynie, Zaleizozykacb, Zuorowie, Zmigro 
dzie, ZÓU tri, Ż o ł- i i Żuraw nie. E n  g r o s s  w większych ć-ogeijaoh.

Opróez tego znajdują się prawie we wszytkich miastach i miasteczkach 
monarchii układy, które od asa do czasu ogłaszam w dziennikach.

* ^ T  K tob y  m i fałszerza wskazały k tóry  nadu
żyw a m ej m a rk i ochronnej, abym  go m ógł przed sąd  
podciągnąć do odpow iedzialności, o trzym a w ynagro
dzenie 3GO zlr.

Do wszystkich mieś ikancó w Austrji i w qgier
  i

Pilna odezw a!
Z powodu podziała spa^kt poistnir ją ym od 21 lat ' '.e.kim beidia 

Jana Karola Kunzschmidt, uchwal.ł na posiedzeniu z dnia 1. pEji/.i^r .iss 
r. b. spadti -biercy- aż* by lokai ioś u od 15. gradiii 1883 wynają1, a do tego 
czasu znajdujące ię tamże zapntji-towarów za ce ę kosztó ? materjału sn- | 
rowego, „tem p lu daremnie sprzeinć, jedynie w celu opróżnienia 1 - 
-In od 15. grudni 25i3 3—4 i

Następująco t iwary są i zapasie :
4500 sztnk damskich koszul najlepszego angielskiego szyionu i z pr.wdz. 

szwajcarskiemi nstawi ami haftowsnemi, prawds. mistrzostwo i.afta, 
sztuka 1 zł 5u <t, tnzin 16 zł. 50 ct.

1600 sztnk dansk.oh gorseoików nocnych tej sauej jakości, nader dłr e 
i przez całą długość ozdobione szizujcarokiemi wstawkami haftowaue- 
mi, ordoba dla każdej pani, sztnka . złr. 50 ct., tnzin 16 złr. 60 ct. 
Ta same z ciężkiego barchanu sztuka 1 złr. 60 ct.

6600 damskich spodnie z naile.B y go płótna popiel it -go, u''r-,ue izwajcor- 
skieroi hordami jedwabnemi, sztuka 1 zt. 40 c t , tuzin 15 zł. 50 ct. 
Takio same z czerwonego oretona sztuka po 1 zł. 50., tuzin 10 zt. 
60 ct., z czerwonego pilłni.. 1 zł, 75 ct. — Tu samo z najlepizego 
barchanu, bogato ubrane i w ząbki 1 zl. 75 ct. sztuka. — Takie z 
najlepszego sukna,. p liowdne kolzrowym haratem i plisowane w o- 
kiło, 7. woluntami i ząbkami, sztnka 2 zł. 50 ot.

250 tnzinów spodenek d .niskich z najlepszego barohaun, bogato nbrane 
w ząbki wielkie, para 1 zł. 26 ot., tnzin 14 zł 

3503 koszul męzkicł z najlepszego angielskiego szyfonu, z poczwórnym 
pótkosznlkiem, gła ■ 1 ib naftowane z dowolną szerokośoi* (7 szyi,
szti ki 1 zł. 50 ot., tnzin 16 zł. 50 ct.

1600 tuzinów adamatzkowyoh garniturów stoło wych, z haftowanemi di se- 
niani k-iatów, składając- aię z obrusa i 12 serwet 2 zł. 65 ct.. nie
zbędne dla domu i z&dz wiająco t»' e.

2000 tuzinÓY tnrockich ręcz ików, zupełnie wy! ;ńc onyoh, każia sztnka o- 
sobno złożona, z czerwonemi bnrdnrami i ..r* gi-mi frendzlami opatrzo
ne, pięki ie pik wm e. pyszna, tnziu 3 zł. 75 ct 

200'1 sztnk wielkich cbnstik damski hz najlepszej wtłny berlińskiej, z dłn- 
giemi frendzlami, w różnych koloraoh a to: białe, popiel,1 , czcr..one 
w koutk1, tureckie i Ł p. sztnka 1 zł. 20 ct., tnzin 12 zł. 6 ct,

400 pi dów dc podróż, w ouarym gatank., ader *islkie, najlepszej ja’rc- 
śoi zoiemnjm brr ~mi i 7 flend le obf„( a to: brauatae, pop elati:, 
natrapiane, z grubumi fre^zl irni, kt< . wskntotc swej dłagośjl i s«e- 
rokości nżyte b yc mogą na obranie, kołdrę do podróży , kacyk, ezal 
damski, a które mwet po 20-letni m aiy wa.iu mogą być nżyto ni 
gaid.r bę, a to zarzutk', pfaucz d wuj, pa.;-..; 1 jakości aa . j  ej 
15 ar., i./az tyi_o 5 zl. 85 ct., II. jakości dawniej 12 ż ł , teraz tylko 
4 zł. 85 ct. sztuka.

800 sztuk płótna domowego, po TO łokci najl pjz go i najtrwalszego wy 
roba domowego, sztuka po 5 zł. 60| et. — Ceny bawełny podnoszą 
się bardzo. pcspii tnie, a płót > dójdzij wce; do podwójnej ceny, 
wskazana zatem jest rychłe zamówienie.

50  ̂ sztnk jedwabnych kołder z najlepszego lyoń kiego jeiwabiu, w ptaki 
liebieskie, bisie, czerwone, s taka 4 zł zadziwiająca tanie.

5 410 tuzinów prześcieradeł z d bre/" oiężk'ego płótna, wystarczające nt| 
największe łóżko, sit ka 1 zł. 35 ot., tuzin 15 zł.

360 garniturów gobelinowych, składijące się z najlepszych dwóch kap n , 
łóżka i obrusa na stół z kutasami aksamitnemi w koloracj mięsza- 
nych, pysznie wykonane i kosztuje garnitur tj. 3 szt. raz. tylko zł 7.60.

Każdy odbiorca towarów najtaniej za 15 zł. na raz, otrzyma w 
renumetacji darmo szwajcarski zegar z francuskiego bron jo. Plastyka z 
długim lańcasz urn. za regularny chód dwuletnia gwarancja.

Zamówienia za gotówkę (-a przekazem lnb zs pobraniom orzez o. 
t. pocztę) należy stosować do

Erbschafts-Verwaltung Rabinowiez,
we W i e d n i u ,  U ., SehiffnmlsgaissLe, nr. 20 .

i O łĄ K W S śdzia ln y  rcKtaictoi P la to n  S ó t t e c k . . dr Tk rni ,Gazety Narodowej.*


